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Czwartek, 21 marca 1867.

POZNAŃSKI.
PrsedpUta kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w men areki i proskić 
8 tai. 1 R£fr. 8 fen., w Austryi 5 guldenów, w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 lr., w Angli. 1 f. set 
w Bzwecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wio- 
sscch 28 fr., w Rzymie 80 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w rao- 
sarchii pruekićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryaok. należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można takie przesyłać ogło 

zsenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłani redakcji nie zwracają się i będą 
nisseaone.

• «r , • w * « d v , AGENTURY dziennika POZNAŃSKIEGO :
* ™Gh » Ju?terstraSSe 12. -WŁwowie: T. Koohańskl, plac Maryacki L. 861. - W Szwajcaryi: Haaaenstôlu & Vogïer w Bazylei.-W Pary żu (przyjmują, przedpłatę:) Librairie dn

lou^ou Mr‘ 14 Rue Comnunes. — Tft Brukseli, Bafcols, directeur des salous de lecture Galerie de la Reine 10. — W Londynie: księgarnia H. Bouder, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Agen
tury do isMjjiHOWKnip. ojrSwsaeń < D, a caląirancyą w Paryżu: pp. Hawa«, LaStte, Bnllier & Goraj}. Place de la Bourse, nr. 8.—WBerlinic, Hamburgu, Frankfurcie i. 34. i Wiedaiu: S&asenstein i Vo<ler.—W Lipsku: Éngenlnsx For

T~W ........

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 kwietnia 1867 w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 5 guldenów 41 centów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi 25 franków 
do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterliug; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do 
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 
Pana Anton lese Hlose, w B-tzarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No 9, Pana M, Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora Kusch« plac Sapieżyński No. 1/2,

„ «Jakowa Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No 15, „ Koschm. ŁahlsehSn, ulica Szewska No 1, „ H. Michaelis, małe Garbary No. 11
n «SoKLiii w» äcIiCj ulica Szkolna No. 11, ,, «S« AffcltowiczÄ^ Chwaliszewo No 13, ul.Fryderykowska No. 19, „ S3.» JFjrictllfi,©ii<lo\ placWilhelmowski No. 6.

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tćż u naszych agentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryaekiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 

Mr. Płoński, 14 Rue Commmes, — Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasensteiu & Vogler w Bazylei (Bale). — Dla Belgii w Brukseli: Mr. Dubois, directeur des salons de lecture, Galerie de la 
Reine 10. — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniój, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszę,zonemi 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya lisiennika Eoznańskieyo.

Plac Wilhelmowski No. 8

POZNAM, 20 marca.
Po rezultacie onegdajszego posiedzenia parlamentu 

północno-niemieckiego, rezultacie, który bynajmniój, jak 
to już nadmieniliśmy wczoraj na tóm miejscu, nie był nie­
spodziewanym dla nas a odsłoni) nam ostatecznie i w całćj 
nagości prawdę i rzeczywistość położenia naszego w obec 
nowo utworzonćj Rzeszy; po fakcie tym, którego pamięć 
jeżeli dla nas smutną pozostanie, to dla strony przeciwnćj 
nie okaże się w dziejach zaszczytną, — zgotowała zręczna 
dłoń br. Bismarcka na widowni polityki niemieckiśj 
niespodziankę, pożądaną ze wszech miar dla dą­
żących do zjednoczenia się Niemiec, prawdopodobnie 
jednak niekoniecznie miłą dla zachodnich sąsiadów. 
Pruski Staatsanzeiger i urzędowa Bayersche 
Z tg. ogłosiły jednocześnie dosłowne brzmienie traktatu 
odporno-zaczepnego, zawartego na dniu 22 sierpnia r. z. 
pomiędzy Prusami a Bawaryą. Poręczenie wzajemne ca­
łości terytoryów, wspieranie się całemi siłami w razie woj­
ny, wreszcie oddanie w tym przypadku armii bawarskiój 
pod naczelne rozkazy króla pruskiego, — oto główne wa­
runki rzeczonego traktatu. Takiż sam traktat zawarły 
Prusy z W. Ks. Badeńskićm. Bayersche Ztg. zamiesz­
cza jednocześnie artykuł natchniony z góry, w którym 
mówi o potrzebie jak najrychlejszego przeprowadzenia 
reorganizacyi wojskowój, oraz wyraża nadzieję, że traktat 
ten nie zaniep jkoi państw ościennych, mianowicie Fran­
cyi, lecz przeciwnie, jako konieczne następstwo uznanćj 
tamże zasady narodowości, będzie rękojmią pokoju. Trak­
tat ten zawarto, jak się zdaje, w czasie prowadzonych 
z Austryą w Mikułowie rokowań.

Wiadomościom dzienników francuskich i belgijskich 
o żądanych przez Rosyą wyjaśnieniach względem zbrojeń 
Austryi, zaprzeczają najmecnićj z Wiednia. Tamtejszy 
poseł rosyjski hr.Stackelberg wyjechał od kilku tygodni za 
urlopem.

Z Włoch donosi najświeższy telegram o nader korzy­
stnym dla rządu rezultacie wyborów. Z liczby 468 depu­
towanych należy 257 do stronnictwa rządowego, 173 do 
opozycyi. — Ze Wschodu brak faktycznych doniesień, 
prócz wiadomości z Białogrodu o blizkim wyjeździe księ­
cia serbskiego Michała do Stambułu.

Sprawa Fenianów, w Irlandyi stłumiona, występuje 
groźuićj za oceanem, wedle telegramu bowiem z Nowego 
Jorku domagają się oni od prezydenta Johnsona uznania 
za stronę wojującą.

Wiadomośo! urzędowo.
’¡ż . APan raczy) emerytowanemu plebanowi Rabę w Wdawie 
nadać order orta czerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Kraków, 17 marca.

cn Zwołanie rady państwa w Wiedniu odroczone

Kronika Warszawska.

Warszawa, 15 marca.
. Podobno polityczny wasz korespondent z Warszawy

Wielkim jest pesymistą, mówię podobno, „gdyż Dzien­
nika“ waszego nigdy nie cz tam i tylko czasem i to przy­
padkiem dowiaduję się, co w nim piszą. Podobno więc do- 
pj?’ono. wam 0 zaprojektowanćm rozczłonkowaniu Szkoły 
Wownój i przeniesieniu jój wydziałów do różnych miast 
wolestwa. Zaręczam wam, że to bajka, prawda już od

lego bardzo czasu pokutująca, ale Kie mnićj bajką 
Pozostaje. Nie widzę zaś potrzeby niepokojenia czytelni- 

w waszych strasznemi przypuszczeniami, kiedy aż nadto 
smutnój rzeczywistości. O przyszłym losie Szkoły 

ewnój w ogóle w Warszawie nic wiedzieć nie mogą, gdyż 
«y się on w Petersburgu, jak tyle innych reform zamierzo- 

Jy ’ z których na nieszczęście nigdy nie wychodzimy. Ję­
to P°w^rzyć przypuszczania ludzi kompetentnych,

szkoła Główna z czasem prawdopodobnie zamieni się 
• uniwersytet, którego wykłady odbywać się będą albo 

hin't ’ t^’i0 w ro6yj3kim języku. Są to naturalnie
Potezy, ale najprawdopodobniejsze, wszystko zaś, co mó- 

kik ° ZD’es'etl’u tA) instytucji lbo o rozdrobnieniu jój na 
żnv *) "y ■lzia!ów, któreby odrębnie sobie istniały po ró- 
Wih ’ 'rnia8tach gubernteinycl>, jest po prostu nie pra- 
wv j .Zdaje siS Przeciwnie> że bczba zakładów nauko- 

Hu się powiększy, że otworzą znowu gdzieś szkołę ról- 
»ieh Lzakład juki politechniczny, gdyż kraj dłużćj bez 
Predt Jwać się ni3 może. Jednakże nie nastąpi to zbyt 
tów °’ główną w urzeczywistnianiu wszelkich zamia- 
Uow^rZ^Sz.^od4 J681 zuPe<fn7 firak pieniędzy: kasy, dzięki 

administracji i be, ustannym kosztownym "reorga- 
^.acjuin, zupełniejwypróżnione, a deficyt rośnie z każdym 

esiącem, czego najlepszym dowodem, że budżet Króle­

do nieokreślonego czasu; lecz według wiadomości, z pe­
wnego pochodzących źródła, termin tego zebrania ozna­
czony jest na 23 kwietnia, o czćm minist-r poufuie zawia­
domił namiestnictwo. W' nieoznaczeniu urzędowśm ter­
minu leży cała niepewność wewnętrznej a może i zewnę­
trznej polityki Austryi. Wszystko dziś jest warunkowe, 
problematyczne. Rzecz to niepraktykowana w państwach 
konstytucyjnych, aby tak ważna dła narodów chwila ze­
brania się parlamentu odraczaną była, jak przedstawienie 
teatralne, kiedy aktor zasłabnie. Musi zaiste główny 
aktor politycznćj sceny austryackićj, p. Beust czuć się nie 
na żarty słabym i niepewnym w swych ruchach, kiedy się 
niechce wiązać żadnym terminem, aby znów nie być w po­
trzebie odraczania go, jeżeli nowe nastąpią przeszkody. 
Dla nas w tój chwili niepewność owa jest niemal pożą­
daną, świadczy ona bowiem o wewnętrznym fermencie sy­
stemu p. Beusta, tak zgubnćm dla nas brzemiennego na­
stępstwem. W walce odbywającej się obecnie w samem 
łonie stronnictw, objawia się cała trudność rozwiązania 
owćj gmatwaniny planów ministra. Węgry, dziś niby już 
przejednane, staną się prawdopodobnie nowym powodem 
kłopotów dla rządu, gdy przyjdzie na stół kwestya prze­
jęcia części długu państwa, kwestya, którą mógłby był p. 
Beust ominąć, stawiając najżywotniejszy ten warunek 
z góry w programie swoim układów z Węgrami, i okre­
ślając liczebnie doniosłość warunku. Targ o rzecz już 
posiadaną idzie twardzićj z posiadaczem, kiedy sprzeda­
jący mając jeszcze towar w swym ręku, może dowolną na­
kładać cenę. A cóż dopiero, jeżeli Kroacya z tamtćj, 
a Czechy, Morawa, Szląsk i Kraina z tej strony Litawy 
nie ugną się w swym oporze, jeżeli do tego dołączą się 
zawikłania zagraniczne, jeżeli oddawna strasząca mara 
sprawy wschodniój oblecze się w ciało, cóż wtedy Austrya 
pocznie bez sympatyi wewnątrz, bez przymierzy, mająca 
u granic swoich sąsiadów, którzy czychąją na jćj zgubę ? 
Że się zanosi na wybuch ciągle żarzącćj się i sztucznie 
tylko tłumionćj kwestyi wschodniój, przeczuwają to giełdy, 
przewidują rządy, gotując w cichości uzbrojenia. Sama 
Austrya, najmniój dziś po odniesionych klęskach i wśród 
zamętu wewnętrznego zdolna d> prowadzenia wojny, go­
tuje się do stawienia czoła wypadkom. Pobór według 
nowój reformy wojskowój, podciągający wszystkiej pod 
obowiązek służenia w armii, zwoływanie urlopników, na­
kaz dalszego fortyfikowania Krakowa: wszystko to sąsym- 
ptomata, które, jeżeli nie dozwalają przewidywać odleglej­
szych rezultatów, przypuszczać jednak każą, że polityka 
p. Beusta ugiąć się musi wewnątrz pod wymagalnościami 
przeważnćj większości monarchii i zejść z toru marzonćj 
idei germańskiój, a zewnątrz lekceważona przez Rosyą, 
którój nowy minister hołdować zaczął, szukać wierniej­
szych, mnićj zdradliwych sprzymierzeńców. Czas na 
wszystko najlepszem jest lekarstwem. Gdyby reichsrat 
nie był został odroczonym, delegatom sejmu lwowskiego 
jedyna tylko pozostawała szansa cofnięcia się od wotowa- 
nia wstrętnych sobie uchwał reichsratu; dziś kiedy prze­
szło miesiąc przegradza nas jeszcze od owój epoki, liczyć 
można na zbieg ewentualności, mnićj więcój pomyślnych 
tryumfowi lepszój sprawy.

stwa, który zwykle na Nowy rok bywał zatwierdzonym 
przez cesarza, dotąd do Petersburga nie został posłanym, 
gdyż namiestnik szuka sposobów pokrycia deficytu. De­
ficyt zaś ten powtarzać się będzie z przerażającą regular­
nością i nie wiedzieć, jak z niego wybrniemy.

Skoro zacząłem od Szkoły Głównój, powinienem coś 
powiedzieć o publicznych prelekcjach, które w jój auli 
odbywają się na rzecz niezamożnych studentów. Słysza­
łem, żc politycznj’ mój korespondent kolega obszernie się 
rozpisał o dwóch wykładach Plebańskiego, nie szczędząc 
pochwał, z resztą tym razem dobrze zasłużonych. Zo­
stałem więc wyprzedzonym, i za to słusznie możecie mnie 
strofować, gdyż sprawozdanie o prelekcyath w moich nie­
politycznych korespondencyach powinno zajmować miej­
sca nie mało. A ja tak mało o nich mówiłem, często 
w kilku tylko słowach, a rzadko kiedy chwaliłem. Zapa­
truję się bowiem nieco odmiennym wzrokiem na cały ten 
przedmiot; choruję cokolwiek na systematyczność, gdy­
bym więc tój chorobie mojój chciał pofolgować, analizo­
wałbym sumiennie wszelkie publiczne wykłady, powta­
rzałbym treść ich i krytykowńlbyiń ważniejsze zasady pre­
legentów. Ale wykładów takich, nie licząc weale niedziel­
nych Lewestama, mamy po dwa na każdy tydzień, a po­
nieważ rzadko kiedj' częścićj pisuję, niż dwa razy na mie­
siąc, miałbym w każdym liście analizę czterech wykładów, 
coby prawdopodobnie nie bardzo przypadało do gustu 
czytelników. Nie byłoby z resztą ztąd żadnój korzyści, 
bo na co zda się wiedzieć, że ten lub ów o przedmiocie ja­
kim powiedział mniej więcój ta lub owo, — publiczność 
wykształcona przedmioty te zua, wystarcza więc, że po­
wiem, iż wykład się udał lub nie. Że wykład Plebań­
skiego się uda, każdy o tóm był naprzód przekonany, gdyż 
wymowa i naukowe zasoby prelegenta już dosyć dawno są 
znane w Warszawie. Twierdzimy jednak, że wykłady te 
o średniowiecznych ideach udały się tylko z treści, a forma 
nie wszystkim odpowiada wymaganiom. Chociaż bowiem

Z powodu odroczenia reichsratu, zjazd członków de- 
legacyi sejmowćj do wielkiój rady w Wiedniu, mający się 
odbyć w d. 16 bm., nieprzyszedł do skutku. Jak na teraz 
lepićj poczekać, aż się wyjaśnią cienie, rozwiążą zagadki, 
rozplączą zawikłania, zanim delegaci wezmą się do ułoże­
nia programu postępowania swego w reichsracie, aby, je­
żeli nie z największą korzyścią, to przy najmniój z najmniej­
szą szkodą wyjść z trudnego swego zadania.

O ile jednak z jednój strony owa zwłoka jest na rękę 
tym, których zakrój obecnego systemu przestraszał, otyłe 
z drugićj niekorzystne wywrze skutki powstrzymanie re­
form, których wprowadzenie w życie wielce jest naglącóm. 
I tak pominąwszy, że niejedna uchwała sejmu naszego 
czeka od zeszłorocznój kadsncyi na sankcyą cesarską, re 
organizacy a sądownictwa odłożoną została ad graecas 
Ca len da s. Kto wie, czćm jest i jak jest zależnóm są­
downictwo u nas, uzna, jak nieobliczenie szkodliwóm jest 
cofnięcie owój upragnionój reformy.

Policya tutejsza przypomniała sobie błogie Szmerlin- 
gowskie czasy i to tóm śmielój, iż zdaje się, że wyższe 
otrzymała wskazówki. Wprawdzie zawsze i za rządów 
Belcredego ci, którzy przybywali do Krakowa pod klątwą 
należenia do ostatniego powstania,, doznawali rozlicznych 
prześladowań, lecz kończyło się na tóm, że icli wyprawiano 
napewrót za granicę, zkąd przybyli. Dziś w skutku za­
pewne kokietowania p. Beusta z Rosyą, nieszczęśliwe te 
ofiary, jeżeli się tu która z nich zabłąka, krótszą odbywają 
podróż, bo do granicy Kongresówki, gdzie ich oddają 
w ręce krwiożerczych katów.

W życiu wewnętrznćm miasta niema żadnój zmiany. 
Prócz niewielu dalój sięgających myślą i przekonanych, że 
chwile obecne zbyt kontrastują z lekkomyślną zabawą, 
ogół niemoże sobie przypomnieć, że się już skończył kar­
nawał. W wyższym świecie, w sferze salonowój karnawał 
trwa w najlepsze, tylko w zmienionćj postaci. Niema już 
naturalnie tańców, lecz za to wieczór goni za wieczorem, 
jeden świetniejszy od drugiego i to do tego stopnia, że za­
możniejsze domy tutejsze rozebrały wszystkie dni aż po 
wielki tydzień pomiędzy siebie, i w każdym gdzieindziój 
zjeżdżają się na wielkie nieraz do stu osób liczące herbaty. 
Z tego powodu koncert wczorajszy p. Marka Sokołow­
skiego gitarzysty, który chociaż Polak, zjednał sobie euro­
pejską sławę, liczył zalcdwo kilkadziesiąt osób. W obec 
takiego kierunku towarzyskiego, sztuka i artyzm muszą 
leżeć odłogiem.

Mieliśmy w zeszłym tygodniu dwa odczyty dla wię- 
kszój publiczności na fundusz stowarzyszenia bratniój po­
mocy uniwersytetu jagielońskiego. W poniedziałek wy­
kładał dr. Majer, prezes towarzystwa naukowego o „tem­
peramentach“ i potrafił przedmiotem i wymową wielce za­
interesować audytoryum, złożone w znacznój części 
z płci pięknój. Wykład p. Szujskiego, znakomitego lite­
rata i historyka, dzielnie władającego piórem, mnićj miał 
uroku, z powodu, iż ustna wymowa jego nieodpowiada 
o wiele pisemnćj jego wymowie. Sama rzecz, o którój 
mówił, nadzwyczajnie interesująca, lecz ujęta w ramy je­
dnogodzinnego wykładu, niemiała tój doniosłości, ani zao­
krąglenia, jakie mieć powinien wykład popularny, mający

lubujemy się w świetnych, dźwięczuych frazesach, dykeya 
p. Plebańskiego nadzwyczaj jest napuszoną, jest ona 
w ogóle pozbawioną spokojnój objektywnćj plastyczności, 
która stanowi główną zaletę historycznego stylu. Ztąd 
mojóm zdaniem prelegent zdobędzie się na żywe, odurza­
jące nawet czasem, krytyczne analizy epok i charakterów, 
ale trudno mu będzie o syntezę, trudno władać dłutem 
rzeźbiarza, któróra wielcy dziejopisarze ciosali swoje 
utwory; — kto zaś osądzi słowa moje za niesłuszne, niech 
otworzy Bibliotekę Warszawską z przeszłego roku i niech 
przeczyta rozprawę o Juliuszu Cezarze, a wtedy przyzna, 
że to nie styl, jakim przemawia historyk. Zapominając 
zaś o stylu, nie mogę nie uznać trafności i grunto- 
wności większćj przyuajtnnićj części mniemań, wyrze­
czonych przez prelegenta, i wypada mi podpisać się 
na zdanie ogólne, że dwa te odczyty były najświetniejsze 
i najlepsze z wszystkich, jakie, dotąd usłyszeliśmy. Ża­
łuję, że czegoś podobnego powiedzieć nie mogę o wykła­
dzie, jaki po nich miał dr. Bełcikowski o najdawniejszych 
polskich romansach. Sam przedmiot nieszczęśliwy, gdyż 
owych najdawniejszych romansów wcale nie ma. Istniało 
bez wątpienia kilka tłumaczeń lub dowolnych przerobień, 
dokouanych na zagranicznych pierwowzorach, ale skoro 
o tych pierwowzorach, sięgających XV i XVI wieku, mało 
dzisiaj kto rozprawia, to zapewne o ich tłumaczeniach łub 
naśladowaniaeh mnićj jeszcze warto rozprawiać. Jedna­
kże najsuchszy przedmiot stanie się zabawnym, gdy zdolne 
pióro nim się zajmie, na co w tym razie zawistne losy nie 
zezwoliły. Żeby więc mieć jasne wyobrażenie o nudnćj 
godzinie, którą dzięki prelegentowi przepędziliśmy w auli, 
wystawcie sobie wstęp wodnisty o braku warunków żywo- 
tnich dla romansu od Jagiellonów aż do Stanisława Au­
gusta, potćm pobieżny rzut oka, rzekłkym przegląd bi­
bliograficzny wszystkich utworów, które’ mimo tych nie­
dogodnych warunków powstały, nareszcie epilog w guście 
prologu. Że zaś nie przesadziłem ani o włos nawet, do­

zarazem bawić i uczyć. Mówił on o odrodzeniu Polski 
w drugićj połowie XIII wieku i pierwszćj połowie XIV. 
Przechodził obok tego działania Leszka Czarnego, Prze­
mysława I i Władysława Łokietka.

Neapol, 1 1 marca.
(K.) Od dwóch tygodni wszystko, co żyje we Wło­

szech życiem politycznóm, (to jest ci szczęśliwcy, którzy 
dzięki opłacanym 40 frankom podatku stałego mają prawo 
głosowania), zajęte jest wyborami. Wszystkie inne inte­
resa i sprawy przycichły, ustępując miejsca kwestyi wy­
borczój. Dzienniki rozmaitych barw i odcieni głównie 
i jedynie prawie tę kwestyą traktują. Kolumny ieb wy­
glądają jakby zapełnione anonsami kupieckiemi, są to ży­
ciorysy tak zwanych ludzi politycznych. Każda redakeya 
wychwala i pod niebiosa wynosi zalety i cnoty swych 
kandydatów, z których każdy (podług niój) oddał kra­
jowi ogromne usługi, z godnóm podziwieuia zaparciem 
się samego siebie, głównie przyczynił się do utworzenia 
jedności włoskiój i sam tylko jest zdolnym szczęśliwą 
przyszłość Włochom zapewnić. Na wzór wędrownego do­
ktora (sciarlatano) zachwalającego przed publiką swe uni­
wersalne, wszystkie choroby leczące mikstury i proszki, 
dzienniki tutejsze zaręczają wyborcom na swój honor i su­
mienie, że powierzenie mandatu poselskiego zalecanym 
przez nie mężom, od razu i niewątpliwie zaradzi wszel­
kiemu złemu, jakie we Włoszech istnieje. Uwierzywszy 
tym reklamom, dziwićby się potrzeba było, jak jeden kraj 
może pomieścić w sobie tyle geniuszów, tylu znakomitych 
patryotów, mężów nieposzlakowanój cnoty i wypróbowa­
nego charakteru, tylu Katonów i Cincinatów. Lecz ktoby 
chciał pozostać pod wpływem tego błogiego złudzenia, to 
niech broń Boże nie zagląda do kroniki wyborczój, gdzie 
bywają obrabiani eon amore kandydaci przeciwnych obo­
zów. Tam bowiem dowie się, że ci wszyscy wielcy mężo­
wie są intrygantami lub głupcami, oszustami lub niedo­
łęgami, ludźmi szukającymi jedynie własnego zysku lub 
wyniesienia, a zupełnie o dobro kraju niedbałymi, którzy 
daleko więcój złego niż dobrego mu przynieśli, jednóm 
słowem, pod żadnym względem na zaufanie wyborców nle- 
zasługującymi, tak, że wysłanie ich do parlamentu na 
nieochybną zgubę Włochyby naraziło. Gdyby wyborcy 
chcieli wyrobić sobie z tego wszystkiego pośrednie zdanie, 
to niepowinniby nikogo do parlamentu obierać, aby 
nie mieć na sumieniu wykopania własnemi rękami grobu 
swój ojczyźnie. Wszystkie rogi ulic i placów pooblepiane 
są listami kandydatów i odezwami rozmaitych komitetów 
wyborczych; wśród publiczności krąży mnóstwo wyznań 
wiary ubiegających się o mandat, które po większej czę­
ści mają ten sens moralny: wybierzcie mnie, lub moich 
a niepożałujecie tego, my tylko bowiem jesteśmy zdolni 
godnie was reprezentować, złóżcie tylko w nasze ręce 
losy kraju, a zobaczycie, jak takowy zakwitnie; jeżeli zaś 
obierzecie naszych przeciwników, to popchniecie dobro­
wolnie Włochy w przepaść, nad brzegiem którój obecnie 
się znajdują.

Ze wszystkich komitetów wyborczych najpotężniej­
szym i najbardziój na siebie uwagę kraju zwracającym,

wodem recenzye naszych dzienników i kuryerków, które 
zwykle chwaląc nad miarę, tym razem bardzo sucho rzecz 
zbyły, nic wspomniawszy nawet o oficyalnych oklaskach. 
Zupełnie innego rodzaju była pierwsza prelekcja p. Le­
westama; stanowi ona niejako odwrotną stronę prelekcji 
Plebańskiego: forma ujmująca, treść w niój żadna. Dzi­
wne z resztą przychodził)’ nam myśli do głowy, gdyśmy 
się przysłuchiwali tój pierwszćj prelekcji o dramatycznćj 
poezji. Znaną wam jest przeszłość p. Lewestama i do­
trze mi pamiętnćm oburzenie wasze, gdyście dwa lata temu 
donieśli o jego nominacyi. Ja nie wch dzę w przeszłość 
niczyją. Nigdzie zresztą nie ma tyle plotek potwarczych. 
co u nas, skomponowano je często na najlepszych patry­
otów i najzacniejszych ludzi.... Ale czyż moją winą, 
że mi myśli czasem przychodzą wbrew woli mojej i tak 
ciągnęły one ku mnie gęstym orszakiem, ledwo prelegent 
wstąpił na katedrę. Wszystko, co niegdyś szeptano o nim, 
stało mi przed wyobraźnią, gdym się wpatrywał w nat­
chnione oblicze i pogodne czoło mówcy, który ślicznym ję­
zykiem, nieraz do polotu się wznoszącym, rozprawiał 
na wstępie o istocie piękna, o Bogu i idei moralności, o su­
mieniu i innych rzeczach wzniosłych. Niegdyś, za dni 
młodości mojój, wierzyłem, że gorące słowa idą od serca, 
że z wnętrza ducha wydobywają się gwałtem na wierzch, 
ale dziś ze mnie stary sceptyk; wiem, że dobry aktor może 
razem grać i Kafóla Moor i brata jego Franciszka, i chcia- 
łem już zawołać, jak Hamlet: słowa! słowa 1 słowa! — na 
szczęście jednak przypomniało mi się, że kilka tygodni 
temu Towiańszczyka za eksklamacye podczas prelekcji 
tegoż Lewestama wsadzono na tydzień do aresztu, zamilkłem 
więc i słuchałem z uwagą. Powiedziałem już, że forma 
p. Lewestama i sposób mówienia są znakomite i wszelkim 
wykładom publicznym powinnj’ za wzór służj ć. Treść jedna­
kże pochodziła wprost, jak świeża bulka z gorącego piece, 
z. jakiej obśzernćj encyklopedyi i nie nosiła cechy źadnvcłi 
głębszych, samodzielnych pomysłów. Zresztą tylko takie
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jest tak zwany komitet nieustający (permanente), który 
zawiązał się w Turynie pod prezydencyą senatora hr. San 
Martino i zawiera w swćm łonie ludzi, największy wpływ 
w Piemoncie posiadających. Energicznie i otwarcie wy­
stąpił on przeciwko obecnemu ministeryum, proponując 
i popierając jedynie tych eksdeputowanych, którzy w kwe- 
styi metyngów za wnioskiem Manciniego głosowali, a opie­
rając się stanowczo powtórnemu wyborowi głosujących 
z rządem, nie wyłączając nawet jenerała Lamarmora, 
z którym dotąd nikt przy wyborach współzawodniczyć nie 
śmiał. Komitet ten rozwija ogromną czynność i można 
na pewno rachować, że większą część swych kandydatów 
przeprowadzi.

Przejażdżka Garibaldego po Wenecyańskićm nie mało 
też się przyczyni do przeprowadzenia tamże przynajmnićj 
kilkunastu deputowanych opozycyjnych. Zapał i entuzy- 
azm, z jakim go wszędzie ludność przyjmuje, jest nie do
opisania.

Część stronnictwa klerykalnego otwarcie się za rzą­
dem oświadczyła. Dziennik turyóski Armonia, który 
od lat siedmiu zajadłą i systematyczną stawiał opozycyą 
rządowi, popiera dziś kandydatów rządowych. Inne or­
gana tego stronnictwa dotąd zachowują się dwuznacznie, 
wszystkie jednakże zgadzają się co do tego punktu, że 
świętym obowiązkiem duchowieństwa jest czynne wzięcie 
udziału w wyborach. Arcybiskup genueński Charvaz ogło­
sił cyrkularz do duchowieństwa, pod tytułem: Objaśnie­
nie co do wyborów politycznych, zalecający jak najmo­
cniej proboszczom użycie wszelkiego wpływu, jaki posia­
dają, ku przeprowadzeniu wyboru tych posłów, których 
za najodpowiedniejszych położeniu i najgodniejszych uwa­
żają, a kończy temi słowami: .,Jesteście zbyt bezpośre­
dnio w tćj sprawie interesowanymi, abyśeie chcieli nara­
zić ją na smutne i ważne niedogodności, które mogłyby 
wyniknąć w skutek usunięcia się waszego od wyborów?* 1 
Widać więc, że to tylko duchowieństwo poznańskie nie 
może i nie powinno interesować się sprawami kraju, i ma 
obowiązek być obojętnćm na smutne następstwa, jakie 
mogą wyniknąć z powodu usunięcia się jego od życia po­
litycznego. Od czasu utworzenia się królestwa włoskiego, 
nigdy jeszcze walka wyborcza nie była tak zażarta jak 
obecna. Tak stronnictwo rządowe, jako tćż i opozycyjne, 
wytęża wszystkie swe siły i porusza wszelkie sprężyny, by 
sobie zwycięstwo zapewnić. Obie strony z góry już gło­
szą swój tryumf, chociaż sądzę, że nikt dotąd na pewno 
wiedzieć nie może o rezultacie wyborów. To tylko pewna, 
że chociaż rządowi uda się przeprowadzić większość swych 
kandydatów, to i w takim razie opozycyą będzie dosyć li­
czną i silną, aby uniemożliwić utrzymanie się gabinetu 
Ricasoli i zmusi go albo do ustąpienia, lub też do rozwią­
zania powtórnego izby i zrobienia coup detat.

Wczoraj odbyły się wybory. Tu w Neapolu na dwa­
naście okręgów wyborczych, w jednym tylko, San Carlo, 
nastąpił wybór stanowczy w osobie księcia San Donato 
(lewica), w jedenastu zaś innych będzie miało miejsce ba- 
lotowauie w przyszłą niedzielę; na pewno można liczyć, 
że przy balotowaniu opozycyą przeprowadzi 7 swoich 
kandydatów, a stronnictwo rządowe tylko 4. Z wiado­
mych dotąd wyborów w całym kraju, na 88 ostatecznie 
wybranycn, opozycyjnych jest 22 a rządowych 66, a na 
156 balotowań, w 48 mają znaczną większość opozycyjni, 
a w 108 rządowi; z głębi kraju dotąd pewnych wiadomo­
ści nie ma.

Nie mniój opozycyjnemi okazały się przy urnach wy­
borczych prowineye południowe, a najbardaićj rządowemi 
Toskania i Włochy środkowe.

Zanim was list ten dojdzie, to już od dawna będzie­
cie wiedzieli przez telegraf o rezultacie wyborów w ca­
łych Włoszech, dla tego tćż wyprawiam go, nie czekając 
jutra.

Napróżno dotąd starał się Ricasoli o wprowadzenie 
do gabinetu choć paru ludzi wpływowych; eksministrowie 
Lanza, Chiaves i Sella wręcz odmówili przyjęcia tek mini- 
steryalnych pod jego prezydencyą; również odmowną od­
powiedź dali Vegezzi, Bargoni i kilku innych deputowa­
nych. Wówczas Ricasoli zwrócił się do Mordiniego i pry­
watnym listem wezwał go do wejścia w skład ministe­
ryum. Lecz nieszczęśliwym trafem, list ten nie zastał 
Mordiniego w domu i przez dwa dni pozostał bez odpo­
wiedzi, czćm obrażony dumny baron, sądząc, że nie raczono 
mu nawet odpisać, napisał powtórnie, że po głębszym na­
myśle cofa uczynioną propozycyą. W kilka dni potćm 
sprawa się wyjaśniła, lecz właśnie w tym przeciągu czasu 
lewica wyparła się stanowczo Mordiniego i wystąpiła 
przeciw jego kandydaturze w Palermo, tak że z przy- 
wódzcy silnego stronnictwa, został en od razu, że tak po­
wiem, człowiekiem prywatnym, tyle tylko co pierwszy le­
pszy poseł wpływu posiadającym. Oczywista więc rzećz, 
że mu już więcćj nie ponowiono propozycyi wejścia do ga­
binetu. Co razem wzięte tak zgryzło i złamało na duchu 
Mordiniego, że oświadczył publicznie, iż wraca do prywa­
tnych swy h zajęć, wyrzeka się zupełnie życia politycznego 
i nawet o krzesło poselskie ubiegać się nie chce. Upadek 
ten był nieuniknionym następstwem chwiejnćj i dwuzna- 
cznćj polityki, jakićj się był trzymał od pewnego czasu 
eksprodyktator Sycylii; sprawdziło się na nim przysłowie 
nasze o tym, co to na raz na dwóch stołkach chce siedzieć. 
Tak więc Ricasoli po tylu na wszystkie strony doznanych

prelekcye mają powodzenie; wymagamy gładkićj, dźwię- 
cznéj formy i troszkę uczoności, ale broń Boże, za wiele. 
Najlepszym tego dowodem niedzielne odczyty, które sza­
nowny prelegent z sumienną regularnością na rzecz wła- 
snéj korzyści miewa : bywa na nich po 500 nawet 600 
osób, liczba taka was zadziwi, gdyż na rzecz niezamo­
żnych studentów ledwo połowa tćj liczby się zbiera:; ale 
czyż podobieństwem nic iść, jeżeli wymowny i dowcipny, 
nareście i nie źle obczytany człowiek ogłosi, że mówić bę­
dzie o Deotymie lub o Wójcickim lub innéj jakićj żyjącćj 
wśród nas i wszystkim znanęj osobistości ? Kto nie chce 
zginąć tutaj musi wyzyskiwać, gdyż w przeciwnym razie 
jego wyzyskiwać będą; na im większą kto skalę eksploa­
tuje publiczność, tćm lepićj mu się wiedzie; — wśród ta­
kich eksploatorów en gros p. Lewestam nie pospoliste zaj­
muje miejsce; teraz on en vogue, jak dwa lata temu 
Blondin na "linie. Przyjechał z resztą nowy współzawodnik, 
gdzyż temi dniami ujrzałem na krakowskićm przedmie­
ściu ku wielkićj radości mojćj przyjemnie uśmiechniętą 
twarz Bellachini’ego; rozpocznie on niebawem szereg 
przedstawień i czeka zapewne tylko za wyjazdem Epsteind, 
który także magik z profesyi, obecnie w wielkim teatrze 
popisuje się sztuczkami wyższego rodzaju.

Ale dosyć o Bellachinim i Lewestamie; jesteśmy 
w poście, a nie wspomniałem wam nic o ostatnich chwi­
lach konającego karnawału; ostatnie te chwile były wspa­
niałe, po kilkotygodniowych wysiłkach nie było znać ani 
znużenia nóżek, ani próżni w portmonetkach, ani powta­
rzania się w toaletach, lecz tak jak na początku stanęli 
wszyscy o świeżych, niezużytych siłach do ostatnich zapa­
sów. Dzisiaj już dalekiemi od nas i nawet w pamięci się 
zacierają z dniem każdym i tylko smutek pozostał zawie­
dzionych nadziei lub zgryzoty zbyt ochoczo podpisywanych 
rewersów. Bo czegóż nie spodziewano się po tym karna­
wale? zadłużone ma munie bogatych zięeiów a młodzież 
zagri żona w bycie materyalnym, posażnych dziedziczek.

zawodach, miał podobno zrzucić pychę z serca i zbliżyć 
się do swego dotychczasowego współzawodnika Ratazzi, 
w skutek czego przyszło podobno do porozumienia się po­
między tymi dwoma mężami stanu, którzy nie tyle co do 
polityki wewnętrznćj, jak co do zewnętrznćj, należeli do­
tąd do wprost przeciwnych sobie obozów. Ricasoli bo­
wiem był uważany za głowę stronnictwa antifrancuskiego, 
pragnącego oprzeć się na przymierzu angielskićm. Ra­
tazzi zaś znanym jest jako duszą i ciałem oddany Napo­
leonowi, z którego kuzynką, sławną panią Soims Bona­
parte, jest żonatym. Następstwem tego porozumienia 
byłoby przetworzenie raz jeszcze gabinetu. Ricasoli po­
zostałby prezesem ministrów bez teki, a Ratazzi objąłby 
ministerstwo spraw wewnętrznych.

Podróż następcy tronu włoskiego do Wiednia, odło­
żono do kwietnia; księciu towarzyszyć będzie jenerał Me- 
nabrea. Małżeństwo księcia Humberta z arcyksiężniczką 
austryacką jest tu powszechnie uważanćm za rzecz osta­
tecznie zdecydowaną.

Nie przestajątćż utrzymywać się pogłoski o przymie­
rzu fraucusko-austryacko-włoskjćm, jakoby już od dawna 
zawartém ; nie można powiedzieć, aby było ono tu bardzo 
popularnćm, lecz widocznie opinia publiczna zaczyna się 
powoli do niego przyzwyczajać, jako do faktu doko­
nanego.

W Rzymie wzburzenie umysłów wzmaga się coraz 
tćż częścićj, dochodzą ztamtąd wieści o licznych areszto­
waniach i rewizyach po domach. Okolice wiecznego mia­
sta przepełnione są bandytami, dopuszczającymi się stra­
sznych gwałtów i okrucieństw; karabinierzy papiezcy nie 
mogą sobie z nimi dać rady. Coraz to głośnićj mówią 
o wyjeździe z Rzymu ekskró a neapolitańskiego ; podobno 
cesarz austryaeki miał własnoręcznym listem namawiać 
go do opuszczenia ziemi włoskićj i zaniechania dalszych 
knowań politycznych, których uwieńczenie pomyślnym 
skutkiem jest niemożebnćm. Tylko choroba królowćj Zo­
fii stanęła podobno na przeszkodzie Franciszkowi II do 
pójścia zaraz za tą radą.

Po tutejszych dziennikach krąży, nie wiem czy praw­
dziwy, czy tćż zmyślony list prywatny Napoleona III do 
jednego z osobistych jego przyjaciół we Włoszech, w któ­
rym cesarz Francuzów wyraźnie powiada, że jedynie 
w skutek ścisłego przymierza z Austryą i wspólnego z nią 
działania, będą mogły Włochy otrzymać Tyrol południo­
wy. Ogłoszenie tego listu ma być obrachowanćm na uczy­
nienie popularniejszćm przymierza z Austryą.

Co do spraw zewnętrznych, to oczy wszystkich są tu 
zwrócone ku Grecyi z jednéj a Paryżowi z drugiéj strony. 
Wysłanie floty obserwacyjnćj pod admirałem Ribotti na 
Archipelag grecki i przygotowania, czynione po cichu 
w portach południowych, aby w danćj chwili można było 
wsadzić na okręty kilkadziesiąt tysięcy wojska, każą się 
domyślać, że Włochy myślą wziąść czynny udział w roz­
wiązaniu kwestyi wschodniéj. A tymczasem współczucie 
dla powstania greckiego wzrasta tu z dniem każdym. — 
Młodszy syn Garibaldego Riciotti udał się z garstką ocho­
tników na Kandyą a i starszy Menotti wkrótce ma za bra­
tem pospieszyć.

Nie mało też zajmują tu ogół rozprawy toczące się 
w ciele prawodawczem irancuzkiem, więcćj niż zwykle 
ożywione, dzięki nowemu prawu pozwalającemu na in­
terpelacje... A propos tych rozpraw, nie mogę pojąć, 
dla czego mowa ministra Rouher, w odpowiedzi Juliuszo­
wi Favre, wywołała tak wielkie uwielbienie w* sferach 
urzędowych, któremu uległ i wasz korespondent paryzki. 
Podług mnie, nie jest ona niczćm innćm, jak zręcznćm 
szermierstwem parlamentarnćm i dosyć niefortunnćm 
bronieniem złćj sprawy. Całą jćj czczość i nicość okazał 
kilku słowami Jules Favre, powiedziawszy: „Z tego wszy­
stkiego, co pan minister mówił, wynika, że losy Francji 
spoczywają bezwarunkowo w ręku cesarza, który ją świe­
tnie i wytrwale po drodze postępu i pomyślności prowadzi. 
Przypuściwszy, że tak jest, to nie mnićj drzećbym mu- 
siał o przyszłość mćj ojczyzny. Bo i najsilniejsza inteli­
gencja pojedynczego indywiduum osłabnąć, najczer- 
stwiejsze zdrowie podupaść może, a cóż wówczas stanie 
się z krajem, który zamiast sam kierować swemi losami, 
powierza je ślepo jednemu człowiekowi ; pan Rouher mó­
wił jakby minister którego z Cezarów rzymskich, my zaś 
chcielibyśtny być obywatelami wolnego i samorząd posia­
dającego kraju“.

Przy tćm p minister popełnił ogromny błąd, wypro­
wadzając na scenę (wbrew przyjętym zwyczajom w życiu 
parlamentarnćm) osebę panującego, przez co upoważnił 
niejako opozycyą do uderzania wprost na takową. Z czego 
też nie omieszkał skorzystać Emil de Girardin, i wydru­
kował w dzienniku swym La Liberté, znany artykuł, 
w którym dowiódł jak na dłoni, że mowa ministra Rou­
her, jest apoteozą tego, co wcale apoteozowania godućm 
nie jest. Francya bowiem nie ma za co być wdzię­
czną drugiemu cesarstwu, które jćj daleko więcćj szkody, 
niż korzyści przyniosło. Autor powyższego artykułu po­
równywa następnie stan dzisiejszćj Francyi z tym, 
w jakim się znajdowała w roku 51. To prawda, powiada, 
żeśmy zyskali dwie prowineye Sabaudyę i Niceę, lecz czyż 
ten nabytek może zrównoważyć choć w części, stratę kil­
kudziesięciu tysięcy żołnierzy w wojnie włoskićj, 500 mi­
lionów pożyczki na tęż wojnę zaciągniętych; krew na­

Przez długie tygodnie zdobywano się na wszelkie możliwe 
poświęcenia, poruszano wszelkie sprężyny, żeby byt mo­
tyli, lekki i uśmiechnięty, przeciągnąć do ostatków, bo po­
tćm. . . któż wie.. . każdy łudził się nadzieją. . . ale post— 
smutna to rzeczywistość, dająca się we znaki. Przypomina 
mi się, że znajomy mi obywatel po piątkowych obiadach
i kolacjach straszne sny miewa,—cóż to teraz będzie, gdy 
jarzyny staną się chlebem powszednim ? Przedewszyst- 
kićm udały się zabawy wyższego towarzystwa; jedna 
z Hich, która miała miejsce w znanym z gościnności i wy­
kwintnego tonu domu, przewyższała wszystkie wystawno- 
ścią, były tain liczne potrawy; wprost sprowadzone z Pa­
ryża, najlepsze przysmaczki Buker. la, bukiety z kameliów 
wprost z Erfurtu i wiele innych rzeczy przyjemnych i gu­
stownych. Wieczór ten kosztował najmnićj 60,000 złp. 
jak znawcy zaręczają, która to suma wydaje mi się jesz­
cze za małą. Namiestnika podobno wszystkie te zabawy 
dotknęły nieprzyjemnie, niedawno oświadczył, że mocno 
żałuje, że Polacy słowom jego kłam zadali; on bowiem 
przedłożył cesarzowi, iż kraj zupełnie wycieńczony, za 
czćm jednak miliony pochłonięte przez tegoroczny karna­
wał wcale nie przemawiają. To tćż zaręczają, że nieba­
wem nałożą na kraj cały nową kontrybucyą, w ilości kil­
kunastu milionów złp.; potrzebną ona zresztą koniecznie 
do pokrycia deficytu. A propos pięknych dni karnawa­
łowych przypomina mi się dowcip, który powstał w salo­
nach jednego z tutejszych konsulatów, a którego autorka 
znaną jest i z urody i z ujmującćj konwersacyi. Otóż na 
ostatnićj zabawie w salach wspomnianego konsulatu za­
wołał rosyjski wojskowy: ach! te Polaki! ehoćby im kto 
nogi poobcinał, jeszcze skakać będą. Na to odrzekła 
pani domu z wesołym uśmiechem: ale jenerale! wybyście 
jeszcze większćj dokazaii sztuki bo choćby wam ręee ob- 
cięto, jeszcze będziecie brali! Żałuję mocno, że styl mój 
niezgrabny zatarł zupełnie eiegancyą frazesu, wyrzeczo­
nego wykwintną francuszczyzną.

daremnie przelaną i napróżno wydane miliony w wojnie 
krymskićj; ui-szezęśliwą wyprawę meksykańską, upoko­
rzenia i policzki, jakie Franeya zniosła od Rosyi w roku 
63 i od Prus w 66; potrzebę podwojenia kontyngensu 
wojskowego, dzięki Sadowię i zamienienia na żołnierzy 
wszystkich młodych i zdrowych Franeuzów. Tak więc 
zewnętrznie stoimy o wiele gorzćj, niż w roku 51. Co 
zaś do stanu wewnętrznego, to wolna wówczas Francya 
stoi dzisiaj pod tym względem niżćj od wszystkich prawie 
państw Europy, z wyjątkiem chyba jednćj Hiszpanii. Da- 
ićj dowodzi p. Girardin, że fałszem jest, jakoby coup-d’etat 
było nieuniknienie koniecznćm, dla położenia tamy sze- 
rzącćj się we Francyi anarchii; anarchia bowiem w 51 
roku wcale nie istniała; czego dowodem są słowa ówcze­
snego księcia prezydenta, wypowiedziane publicznie na 
sześć dni przed coup-d’etat, któremi naczelnik rządu z: - 
ręczał uroczyście, że spokój i zadowolnienie w całym 
kraju panuje. Nie Francyą więc ocalił cesarz zamachem 
stanu 2 grudnia, bo tćj nic nie groziło, ale chyba swoją 
władzę, która mu się z rąk wysunąć mogła. 2e więc 
niczćm nie da się usprawiedliwić złamanie przez Napole­
ona przysięgi na wierność rzeczypospolitej i konstytucyi 
złożona. A kończy tak: „więc nie jesteśmy potężniej­
szymi, niż byliśmy w 51 roku, czyż mamy więcćj wol­
ności?“

Artykuł ten, napisany przez człowieka, stale przez 
lat 15 cesarstwo popierającego, a który równie zuanym 
jest z braku wszelkich zasad i charakteru, jako tćż i o- 
gromnych zdolności, bystrego rozumu, i że tak powiem 
zmysłu politycznego, umiejącego zawczasu przewidzieć 
zbliżającą się katastrofę, sprawił ogromne wrażenie. 
Emil de Girardin w publicystyce jest tćtn, czćm był 
Tayłlerand w dyplomacyi; o obydwóch można powiedzieć, 
że zdradzili tych wszystkich, którym służyli, lecz oba 
umieli zawsze przewidzieć upadek stronnictwa, do którego 
należeli, dosyć wcześnie, aby módz przejść do przeciwnego 
obozu. Taki więc tu z tego faktu wyciągają wniosek. Gi­
rardin, przewidując upadek Ludwika Filipa, odstąpił go 
w początku roku 1848 i przeszedł do stronnictwa repu­
blikańskiego, następnie widząc, że rzeczpospolita nie ma 
wielkićj szansy utrzymania, przeszedł do obozu stronni­
ków cesarstwa i oddał ówczesnemu księciu prezydentowi 
nie małe usługi; kiedy więc teraz wystąpił, on tak otwar­
cie przeciwko Napoleonowi III, to dowodzi, że interesa 
tego ostatniego nie zbyt świetnie stać mHszą we Francyi 
i że koniec drugiego cesarstwa jest bliskim. Kiedy rozbi­
cie grozi statkowi, szczury się z niego wynoszą. Godnćm 
też jest uwagi, że ten nasz dotychczas zawzięty nieprzy­
jaciel, po pierwszy raz wyraził się w powyższym arty­
kule sympatycznie o Polsce, i wyliczając różne mocar 
stwa europejskie, jakby naumyślniej pogardliwćm milcze­
niem pominął Rosyą.

PRUSY.
Berlin, 19 marca. Dzisiejsze plenarne posiedzenie 

parlamentu północno-uiemieckiego rozpoczęło się o go­
dzinie 10 'Ą z rana. Galerye były zapełnione publiczno­
ścią. Przy stołach komisarzy związkowych zasiedli mini­
strowie hr. Bismarck i Roon, tajny radzca Savigny i liczni 
reprezentanci państw związkowych. Parlament przystą­
pił niezwłocznie do obrad nad rozdziałem II projektu do 
konstytucyi związkowćj: prawodawstwo związkowe, które 
obejmuje artykuły 2 do 5. Projekt opiewa, że prawa 
związkowe zajmują pierwsze miejsce, a zatćm postawione 
są przed prawami krajowemi; że na cale terytoryum zwią­
zkowe istnieć ma wspólny indygenat tak, iż poddany któ­
regokolwiek państwa, do Związku należącego, uważany 
być musi w każdćm innćm państwie związkowćm za kra­
jowca; art. 4 wymienia jakie sprawy należą do nadzoru 
Związku i prawodawstwa związkowego; art. 5 orzeka, że 
prawodawstwo związkowe wykonywane będzie przez radę 
związkową i parlament. Większość w obydwóch zgroma­
dzeniach wystarcza, ażeby uchwały otrzymały moc.prawa. 
Do pomienionego rozdziału podano liczne poprawki, które 
jednakże wszystkie, po obszernych rozprawach, upadły, 
a artykuły 2 i 3 przyjęto w niezmieuionćj formie. Posie­
dzenie zamknięto o godzinie 4’/2 z południa; najbliższe 
posiedzenie jutro o godzinie lu z rana. Na porządku 
dziennym umieszczono: obrady specjalne nad art. 4 i 5, 
tudzież nad rozdziałami III, IV i V.

Kr. Z tg dowiaduje się, że jenerał-porucznika ä la 
suite armii Roedera mianowano nadzwyczajnym posłem 
i pełnomocnym ministrem w Szwajcaryi.

Traktat zaczepno-odporny pomiędzy Związkiem pół- 
nocuo-nieniieckiin a Bawaryą i Padenią zawarty został. 
Dzisiejszy Staats Anzeiger ogłasza dosłowny tekst 
pomienionych traktatów. Obiedwie strony koutrahujące 
gwarantują sobie integralność swych terytoryów. W razie 
wojny obowięzują się pomieuione państwa stawić swe kon- 
tyngiensy pod dowództwo króla pruskiego.

W kwestyi wschodnićj piszą teraz i do Köln. Z tg. 
z Wiednia, że tamże w dniu 15 marca zawarto ugodę po­
między Francyą, Rosyą i Austryą, na mocy którćj trzy te 
mocarstwa przedstawią wspólnie Turcyi, ażeby odstąpiła 
wyspę Kandyą na rzecz Grecyi.

Podług Spen. Ztg. postanowiono na najwyższćm 
miejscu wykończenie tumu w Franfurcie n. M Tym­

Macie zapewne jnż drugi zeszyt Pamiętnijka Nau­
kowego, który dopiero w pierwszy cb dniach marca się 
ukazał, choć miał już być rozesłanym 15 lutego. Żału­
jemy mocno, że zaraz na wstępie nowo założone pismo 
takich nieregularności się dopuszcza, szkodzą one nadzwy­
czaj jego rozwojowi. Przecież i w tym zeszycie wiele ar­
tykułów godnych przeczytania, jeden zaś przed innemi 
ciekawy. Jest to krytyczny rozbiór „Teoryi poezyi“ p. 
Bądzkiewicza, napisany przez profesora Struveg<'. Ta 
teorya poezyi jest arcyzabawnćm i arcysmutnćm zjawi­
skiem ; powiem wam, czemu arcysmutnćm: otóż w bie­
dnych naszych stósunkach znalazła ona nakładcę, choć 
liczy 400 kilkadziesiąt stronnic i znalazła protektora, 
gdyż p. Wiłujew, naczelnik warszawskiego okręgu nau­
kowego, polecił wprowadzenie jćj do szkół. Będzie więc 
żyła, raczćj wegetowała z ujmą innych lepszych.. Zaba­
wnym zaś ton bezczelny, na jaki tylko zdobędą się ludzie 
w naszych stósunkach wyrośli. Dla p. Bądzkiewicza 
wszystko, co zrobiono w literaturze naszćj dla teoryi poe­
zyi i sztuk pięknych, nie istnieje zgoła : apł prace Cegiel­
skiego, ani dzieła Libelta, ani Kremera „listy z Krakowa“ 
nie zasługują na wzmiankę, autor wszystkie te usiłowania 
uważa za liche i słabe, on sam nową stworzy metodę hi­
storyczną. Wprowadzić metodę historyczną do teoryi 
sztuk pięknych, j st równym nonsensem, jak chcieć mate­
matykę podług tćj metody wykładać, ale głupstwo u nas 
nie razi, byleby ujętćm było w dźwięczną formę. 
Jednakże mniejsza o nierezsądek ; nikt za to nie może, że 
go Pan Bóg nierozsądnym stworzył, ale od gości naszych 
ze wschodu nauczyliśmy się także nieuczciwości a ta pra­
ktykuje się u nas na największą, skalę. Za tą modą po­
szedł i p. Bądkiewicz, wypisując dosłownie najlepsze 
ustępy swoje z Cegielskiego, Kr-'mera, Libelta i innych; 
gdzie zaś stara się o własnych siłach coś wymjśleć, stwo­
rzył coś tak ciemnego i tak mętnego, że czasem nie wiedzieć, 

sift z p.ni&matv<*znvch frazesów. czv gniewać sie.

czasowo ma być na ten cel przeznaczanych rocznie 30,000 
talarów.

— Uzupełniając wczorajszy nasz referat o posie­
dzeniu parlamentu północuo-niemieckiego z dnia 18 b. m. 
dodajemy następujące szczegóły:

Po prezesie ministerstwa pruskiego hr. Bismarcku 
zabrał głos poseł Saenger, wybrany w okręgu wybor­
czym szubińsko-wyrzyskim: Mówca twierdził, że w Po- 
znańskićm prawie połowa ludności jest pochodzenia nie­
mieckiego, a jeżeli nie będzie sięliczyło wedle liczby głów, 
ale zważać się będzie na inne również ważne czynniki, 
natenczas prowincyą tę słusznie niemiecką można nazwać.
I do tćj prowincyi, która tak bardzo zrosła z Prusami 
pod względem wszelkich interesów tak materyalnych jak 
duchowych, zastósować można orzeczenie, że z uaszem 
pozwoleniem ani piędź ziemi niemieckiej straconą nie bę­
dzie. P. Kantak powoływał się na zgromadzenia frank- 
furtskie i erfurtskie, lecz ja, który byłem członkiem par­
lamentu frankfurtskiego, nic nie wiem o podobnych uchwa­
łach. Uważam na czasie, ażeby skończyć z frazesem, iż 
Polakom ciężka niesprawiedliwość wyrządzoną została, 
W końcu usprawiedliwia mówca udział Prus w rozbiorze 
Polski.

Poseł Niegolewski przeciwko projektowi: Ubole­
wam, że historyą polską rozbierano tu w sposób taki, 
który nas jak najgiębićj obrażać musi. Już w staroży- ' 
tności hołdowano zdaniu, że nieszczęście szanować na­
leży. Panowie, my wychodzimy ze zapatrywania, że 
ludy nie są stworzone na to, żeby sobie były nieprzyja­
zne, lecz także i nie na to, żeby obok siebie istniały bez 
związków; są one powołane do działania wspólnego. My 
Polacy byliśmy przez wiele wieków strażą przednią cywi- 
lizacyi, od wielkićj wojny tatarskiój począwszy aż do ; 
wojen tureckich. Bez Polski moskowityzm wywarłby był 
nieobliczony wpływ na Europę. Myśmy zwalczali mosko­
wityzm, a nawet po naszym upadku odnieśliśmy nad nimi 
zwycięztwo moralne. A i teraz stanęła Polska przeciwko 
temu ogromnemu kolosowi tak, że nie mógłby był się on 
utrzymać bez pomocy zewnętrznćj. Dla czegóż owe państwa ' 
okazały się tak gotowemi do wspierania Rosyi, jeżeli Pol­
ska była tak małą i bezwładną. Już to samo wystarcza, | 
ażeby statysty kę prezesa komisarzy związkowych uważać : 
za niedokładną. Panowie! niemiecki poeta powiedział, 
że największćm nieszczęściem jest narodu, jeżeli go obcy 
ciemiężą. To samo uczucie zawarte jest w piersi Pola­
ków. Co się tyczy naszych stósunków wykształcenia, 
niech mi wolno będzie powiedzieć, że polskie prawo o wy­
chowaniu służyło po pierwszym podziale za wzór Prusom. 
Prawo o pierwiastkowćin wychowaniu w Księstwie War- 
szawskićm przeszło dosłownie na mocy rozporządzenia 
z dnia 12 stycznia 1808 r. do prawodawstwa pruskiego. 
Pytanie, iluby właściwie Polaków życzyło sobie tworzyć 
niezależne państwo, nieda się tu rozstrzygnąć, lecz łatwo 
zrobić próbę i nakazać powszechne głosowanie, z czego- 
byśmy bardzo byli zadowolnieni. Panowie! protest nasz 
oparty jest na zasadzie narodowości. Każdy naród ma 
prawo do własnych obyczajów i języka i do tego, ażeby 
nie był poddany obcemu narodowi. Myśmy mniemali, że 
panowie zrozumiecie nasz protest i przyjmiecie go jako 
konieczny krok, tćm więcćj, że się opiera na prawach za­
gwarantowanych. Kongres wiedeński, jeżeli nas nieuznal 
za państwo, to przynajmnićj za całość i zabezpieczył nam 
naszą narodowość. Panowie, my Polacy nigdy nie bę­
dziemy Niemcami. Dopóki Polak nie wyzionie ostatniego 
tchu, dopóty nie zrzeknie się swych praw. Prusy powinny 
bez nas wstąpić do Związku półnoeno-niemieckiego, a ży- i 
cząc sobie tego, nie jesteśmy przeciwko jedności Prus, 
które przecież bez uas należały do starego Związku. — 
Za projektem przemawia poseł Unrube-Bomst, twierdząc 
naturalnie, że W. Ks. Poznańskie jest prowincyą zniem­
czoną i wzywając Polaków, aby się zrzekli opozycyi. Mó­
wca zaręczał natomiast, że nikt nie myśli przeszkadzać I 
Połakom w zachowaniu ich zwyczajów i języka i że wielkie: 
Niemcy powinny dla nich mieć większe znaczenie 
niż mniejsze Prusy. — Poseł Motty zapytuje marsz łka 
o podpisy pod petycyą, o którćj była wzmianka na po­
czątku posiedzenia. Marszałek dr. Simson odpowiada, 2e 
petycya ta pochodzi od „miejscowego komitetu wybór-. 
czego miasta Poznania,“ a podpisaną jest przez dra. i
Waldsteina, redaktora Ostddeutsche Zeitung 
i t. d. -- Poseł Kryger (z północnego Szlezwigu) , 
przemawia przeciwko projektowi, a ponieważ języka 
niemieckiego nie posiada dokładnie, prosi, ażeby 
mógł odczytać to, co chce powiedzieć. Wypowiada on, 
że północna granica Związku nie jest oznaczoną i że rnie- : 
szkańcy Schlezwigu północnego są upoważnieni do żąda- | 
nia, ażeby się ich zapytano w drodze powszechnego gło­
sowania, czy chcą przy Związku pozostać, czy tćż nale­
żeć do Danii. W ten sposób dopełnione będą zobowiąza­
nia traktatowe i narodowe życzenia i uczyni się zadość 
zasadzie Związku półnoeno-niemieckiego, opartćj na pra­
wie narodowości. — Prezes komisarzy związkowych br- j 
Bismarck odwołuje się pod względem północno-szlezwic-, 
kich obwodów na to, co wypowiedział był w pruskićj izbie 
poselskiej. Występuje jednakże przeciwko dwom, jak się 
wyraża, niedokładnym zapatrywaniom się preopiuanta. 
Poprzedzający mówca przyjął linią graniczną Związku j

Zresztą dajmy już pokój biednemu p. Bądzkiewiczowi; je­
dyną nagrodą takich pasożytów literackish powinno być 
zapomnienie. Nieubłagany zaś krytyk jego, p. Struve, 
jest teraz w niewymownych kłopotach, gdyż musi toczyc 
walkę sam ze wszystkimi, a to rzecz nic lada. P. Struve 
zajmuje się głównie psychologią i nie jednę już dobrą roz­
prawkę o tćj materyi napisał. W grudniu z. r. wydał oi 
obszerną pracę o istnieniu duszy i jćj udziale w ciiorobac 
umysłowych. Ukazanie się nowćj książki jest u nas do­
syć eabawnćm; najprzód odzywają się kury erki, sypią 
gęste pochwały, daleko późnićj dopiero podnoszą gt ■ 
poważniejsze organa publicystyki, większe gazety; u#.sa­
mym dopiero końcu występują pisma fachowe. Otóż p 
Struve przeszedł przez pierwsze dwie fazy, przez kt 
przechodzi każdy autor, przez niebo i czyściec, » 
teraz zaczęła się trzecia, najstraszniejsza: teraz trze ‘ 
brnąć przez piekło krytyki. Pisma fachowe PJzel7F J 
milczenie a są niemi wszystkie medyczne, któryc 
cztery mamy w naszćm mieście, a każde z nich umies - 
zaczepki, często bardzo bolesne i dotkliwe. Zaczep . 
zaś autor broni się jak może i umieszcza po różnycn g 
zetach odpowiedzi, niekiedy uszczypliwe. Uszczyp 
te repliki wywołują naturalnie również, goryczą z 
wionę nowe krytyki, i tak nie wiedzieć, kiedy spoi _ 
się skończy. Bo trzeba wam wiedzieć, że p. Stru 
krył, iż wielu lekarzy tutejszych ma bardzo słabą < 
w istnienie duszy, a ci znowu protestują, że tali • 
i zarzucają autorowi, który chciał ich nawrócić, ¡Ce
lizowanie duszy. Biedny autor 1 przez, wszystkie j(
swćj grubćj broszury walczy on przeciw matl‘r>‘ 
a teraz stał się sam podejrzanym o niateryalis y ■ 
patye. Dziękuję Bogu, że mnie nie stworzył autoreu. 
nie przeżyłbym takich bólów.
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północno-niemieckiego za wątpliwą. Jeżeli konstytucją 
przyj mię się tak, jaką jest obecnie, natenczas linia gra­
niczna będzie taką, jaką ustanowioną została w pokoju 
wiedeńskim, zawartym z Danią. Gdyby inna linia pocią­
gniętą być miała, nastąpiliby to jedynie mogło w skutek 
nowych rokowań. Drugićm fałszywćm zapatrywaniem się 
p. preopinanta jest to, jakoby mieszkańcom Szlezwigu 
północnego przysługiwało prawo rozstrzygania co do przy­
łączenia się do Danii przez głosowanie. Głosowania ta­
kiego żądać może jedynie cesarz austryacki, na mocy 
traktatu pragskiego. Kiedy głosowanie to odbyć się ma, 
traktat pragski nie oznaczył. W traktacie pragskim nie 
ma mowy o północnym okręgu Schlezwigu, lecz o półno­
cnych okręgach, a zatćm o bardzo wielu, które wedle upo­
dobania wyobraaać sobie można małemi lub wielkiemi. 
Tak wielkiemi, jak to sobie w Kopenhadze wyobrażają, 
mniemam, one nie będą. Jeżeli zatćm Austrya zażąda 
głosowania, toć na nie przystać będziemy musieli. Za- 
strzedz sobie jednakże będziemy spowodowani dwie rze­
czy : zagwarantowanie praw mieszkańców niemieckich 
¡przejęcie pewnćj części długu. — Poseł Donimirski 
przemawiając przeciwko art. I powiada: Polscy wyborcy 
znali bardzo dobrze protest w sejmie zaniesiony i z wie­
dzą o nim żywy brali udział w wyborach. Nie agitacye 
pojedyńczych osób, nie duchowieństwo się do tego przy­
czyniło, lecz, jeżeli całkiem polskie gminy otrzymują wy­
łącznie nauczycieli niemieckich, jeżeli świeżo wprowadzo­
ny regulamin szkólny używanie języka polskiego dozwala 
jedynie do wykładu religii, natenczas widzą oni bardzo 
dobrze, że się ich chce pozbawić języka ojczystego. Pro­
wincja nasza ma sześciowiekowy rozwój i nigdy nic nale­
żała do związku niemieckiego. Jeżeli żołnierze polsey 
w ostatnićj wojnie okazali się walecznymi, to udowodnili 
przez to, że chcą, pozostać poddanymi pruskimi. Tego 
chcemy, lecz jesteśmy Polakami i chcemy pozostać Pola­
kami.

Po zamknięciu obrad ogólnych zabierali jeszcze 
niektórzy z naszych posłów głos do uwag osobistych. Itak 
odezwał się poseł Kantak: P. prezes ministerstwa usi­
łował twierdzenie moje przy dawniejszych rozprawach 
uczynione, że duchowieństwo katolickie we W. Ks. Po- 
znańskićm nie brało udziału w ruchu wyborczym, osłabić. 
(Marszałek przerywa mówcy, oświadczając, że to nie jest 
wzmianką osobistą.) Poseł Kantak mówi dalój: Po­
słowi Unruhe-Bomst oświadczam osobiście, że wskrzesze­
nie Polski nie jest u mnie byuajmniój marzeniem, lecz 
wiarą. Poseł Donimirski: Okoliczność, którą poseł 
Hennig naganiał, że niektórzy wyborcy niemieccy w moim 
okręgu wyborczym nie dali się unieść tak daleko niena­
wiścią naród wą, ażeby głosować przeciwko swemu prze­
konaniu politycznemu, jest dowodem, że stoją oni na wyż­
szym stopniu wykształcenia, niż mówca. (Marszałek 
przerywa mówcy.) Poseł Motty prosi o głos do wzmianki 
osobistćj. Marszałek odmawia mu początkowo z przyczyny, 
że jego nazwisko nie było wymienionćm, późnićj dozwala 
mu zająć głos wskutek oświadczenia,żezjego słów sięwy- 
każe,iż ma do tego powód. Poseł Motty mówi: P. prezes 
ministerstwa uczynił nam zarzut, jakobyśmy byli reprezen­
tantami stronnictwa szlacheckiego; my jesteśmy reprezen­
tantami całego narodu. (Dalćj nie pozwolił marszałek 
mówić, twierdząc, że to nie jest wzmianką osobistą). 
W końcu poseł Niegolewski ogradza szlachtę polską 
przeciwko rozlicznym zaczepkom, jakich doznała w dzi­
siejszych rozprawach i wypowiada, iżby się cieszył, gdyby 
we wszystkich narodach szlachta narównym stopniu stała. 
(Marszałeg przerwał mówcy). Rezultat głosowania już 
wczoraj był podany.

po dziwnćm przyjęciu ze strony niektórych organów za- 
granicznćj prasy dyplomatycznych dokumentów naszego 
rządu, ogłoszonych niedawno wJournaldeSt. Peters b. 
Skoro tylko doszła o nich wiadomość, zar.z rozległy się 
głosy, bez namysłu zarzucające Rosyi jćj dumny ton i ży­
czenie przywłaszczenia sobie roli, niezgodnéj ze spokoj- 
nością Europy. Ale czém się usprawiedliwiają podobne 
zarzuty? Czy przeciwnie nie mówią jasno wszystkie 
wspomnione dokumenta o górliwćm życzeniu rządu ro­
syjskiego uprzedzenia > urzy póki czas, wybierając do 
tego jedyną drogę mogącą doprowadzić do trwałych re­
zultatów ? Czytając dzikie wybryki Temps, Avenir 
national, N. Fr. Presse i Wandererâ, łatwo prze­
konać się, że głównie oburzenie ich sprawia stanowczość 
rosyjskiego rządu w wynurzaniu współczucia dla swych 
współwyznawców na Wschodzie, jakby kiedykolwiek uwa­
żał za potrzebne, ukrywać te sympatye, jakby sposób 
jego myślenia w tym względzie stanowił tajemnicę dla 
Europy 1 Według wyżćj przytoczonych dzienników ton 
przybrany przez nasze dziennikarstwo w kwestyi wscho- 
dniéj miałby stanowić przedmiot powszechnege zgorsze­
nia. Na udział Rosyj skiego Inwalida przyp dają 
pomiędzy innemi najsilniejsze wyrzuty w tym względzie. 
„Rosyjskie dziennikarstwo“, powiada Wanderer, „oka­
zało się tłómaczeni współczucia Rosyi dla jéj współwy­
znawców na Wschodzie; wystawia wszystkie nieszczęścia 
doświadczane przez chrześcian poddanych sułtana, dołą­
czając do tego artykuły przejęte dzikim fanatyzmem“. 
Takiego rodzaju wyrzuty musimy wysłuchiwać prawie co­
dziennie! Rosyą oskarżają o fanatyzm, a muzułmani, 
rozumie się, mają być przedstawicielami tolerancji i ludz­
kości! Czy można po tćm dziwić się, jeżeli Porta nie 
spieszy z ustępstwami, kiedy się wie, że w saméj Europie 
zawsze znajdzie wielu ludzi, gotowych wyśpiewywać na 
jéj cześć pochwalne hymny i tłumaczyć w przychylnym 
duchu jéj działania“

FRANCYA.
P ryż, 17 marca. Styczniowy dekret cesarski zniósł wpra­

wdzie prawo wotowania adresu w odpowiedzi na mowę od 
tronu, wszelako rozprawy ostatnich dni nad interpelacyą 
p. Thiers mają zupełnie cechę dawnych dyskusyi nad tym 
ustępem adresu, który o zagranicznych mówił sprawach. 
Sprawy polskiéj dotknęli z lekka i dalsi mówcy. Pan 
Garnier-Pagès, mówiąc o przymierzu Anglii i Francyi, ce­
lem stawienia zapory zaborczym roszczeniom Rosyi 
i o owocach wojny krymskiéj pyta się : „Czyż dwa te wiel­
kie mocarstwa załatwiły kwestyą wschodnią? Wszakże 
wszyscy wiemy, że w tćj chwili Sébastopol odradza się 
z popiołów, jego mury i twierdze powstają na nowo. 
Wszystkie trudności kwestyi wschodniéj znów grożą. 
A kwestya polska? Czyż była kiody przyjaźniejsza do jéj 
rozwiązania pora, jakj w wojnie krymskiéj ? Czy rozwią­
zano ją? Byuajmniéj. Powstali następnie Polacy, pełni 
nfnéj nadziei w opiekę Francyi i Anglii. Jakież były owoce 
wojny krymskiéj i dobrych zamiarów dyplomacyi? Du­
mna depesza księcia Gorczakowa zakonstatowała dare­
mność wysileń.“ Niemniej i p. Ollivier, którego mowa 
odznacza się głównie apologią ścisłćj zgody pomiędzy 
Francyą a Niemcami, przypomina hr. Bismarckowi, że po­
wołując się na zasadę narodowości, powinien był sobie 
przypomnieć o „kraju, który się Poznańskićm nazywa, 
a który nie jest niemieckim i nie ma bynajmniéj ochoty zo­
stać niemieckim.“ „Jeżeli hr. Bismarck“ mówi daléj p

nad przedmiotami, które należały dotąd pod rozpoznanie 
komitetu, odroczył aż do przedłożenia projektu, cały ma- 
teryał wyczerpującego i regulującego.

Petersburg. 19 marca. Gazeta senacka donosi, 
że rząd rosyjski przejmuje na siebie gwarancyą procentów 
i amortyzacji listów zastawnych banku kredytowego ziem­
skiego. W łaściciele ziemscy, którzy w prowincjach za­
chodnich nabyli dobra polskie, używać mają korzyści po­
dwójnej pożyczki którą zabezpiecza hinotecznie korona 
na dobrach koronnych.

Wiedeń, 19 marca. Doniesienie francuzkich i belgij­
skich dzienników, podane jako telegram z Wiednia z dnia 
16 marca, jakoby poseł rosyjski zażądał od gabinetu wie­
deńskiego wyjaśnień względem zbrojenia się Austryi, jest, 
podług zaręezeń urzędowych tak samo czystym wymysłem, 
jak wszystkie wiadomości o brzmieniu następnćj odpowie­
dzi austryackićj. Poseł rosyjski hr. Stackelberg od 
wielu już tygodni jest na urlopie i wcale w Wiedniu się 
nie znajduje.

Wiedeń, 19 marca. Neue freie Presse donosi, 
że naczelny dyrektor poczt pólnocno-amerykańskicb, pan 
Bandall, zamianowany posłem Stanów Zjednoczonych przy 
dworze wiedeńskim.

Peszt, 18 marca. Na konferencyi członków swego 
stronnictwa przedstawił Deak, że nie należy odkładać na­
rad nad elaboratem 67 aż po koronacyi, oraz że przyjęcie 
tegoż niezbędnie jest potrzebne w razie, jeźli kraj nie 
chce do dawnych powracać stósuuków. Deak odradzał 
jakiekolwiek zmiany elaboratu.

Londyn, 19 marca. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
wczorajszego telegrafem podatlantyckim, co następuje: 
Zapewniają, że Fenianie domagają się od prezydenta 
Johnsona, ażeby ich uznał za stronę wojującą. Prezy­
dent przyrzekł podobno wziąść pod rozwagę tę prośbę.

Parowiec „City of Baltimore“ przybył do Nowego 
Jorku. t-

Eukareszt, 19 marca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
izby deputowanych zaczepił prezes Catargiu byłego mini­
stra skarbu Bratiano z powodu jego dawniejszych urzędo­
wych czynności i nazwał postępowanie jego przy zacią­
gnięciu pożyczki w banku ottomanskim niekonstytucyj- 
nćin. Lewa strona izby i centrum poparły Bratiana, po- 
czćm wszyscy deputowani z prawej opuścili izbę przed 
głosowaniem.

Białogród, 19 marca. Michał książę Serbii udaje się 
w przyszły poniedziałek do Carogrodu. W tym celu zamó­
wiono już parowiec u Towarzystwa żeglugi parowćj na 
Dunaju.

Flercnsj a, 3(1 marca. Znanyeh 
czas je&t 468 n j lmró«: sb tych 357 padto na 
kandydatów rządowych, 173 na opozycyjnych, 
38 jest jeszcze wątpliwych. Obranych powtór» 
nie deputowanych jcat 116, obranych po kilka 
razy jest 14.

Carogróti, 19 marca, ¡Fuad pasza odpo­
wiedział na propozycyą, aby Tnrcya zrzekła 
się Handyi, że propozycyi tej sułtanowi prze­
dłożyć nie może.

Ateny, 19 marca Rlcciotti Garibaldi 
przybył do Aten i przyjęto go z wielkićm unie­
sieniem.

duszu rezerwowego ma obecnie blisko 1000 tal. Wiadomości ta 
mam z autentycznego źródła. W obec tych liczb baśnie rozsie­
wane przez ludzi złój woli, a tej instytucyi niechętnych, zamilk­
nąć muszą

Stan kasy oszczędności pow. gnieźnieńskiego w r. 1866:
Summa

Przedmiot Gotówką
A. Dochód:

Remanent z roku 1865...
Z wnioskówj.....................................15,124
Z procentów od kapitałów............ 1,429 20
Z zwrotów pożyczek...................... 61,258 25z—'---- -------- '

tal. SK. f.
1,042 22 —

.15,124 7 2
1,429 20 2

61,258 25 9
. 59 23 11

w papier, proc, 
tal. sg- f. 

33,896 27 —

7 6 1Nadzwyczajny dochód...................
Aktywa w proc, papierach..........

Suma A. Dochodu...78,922 15 
B. Rozchód:

Z zwrotów wniosków.....................15,228 6
Procenta od wniosków..................  1,011
Koszta administracyi..................... 350
Na udzielone pożyczki.................. 61,458 11
Na koszta forszusewe..................... 164 20
Do funduszu rezerwowego............. 100 —
Nadzwyczajny rozchód.................. 29 21
Aktywa w proc, papierach

61,458 11 4
1 95,355 8 4

1
3 -

61,258 25 9
Suma B. Rozchodu... ...78,342 2 2 61,258 25 9

Porównanie:
Dochodu.......... ...78,922 15 1 93,355 8 4
Rozchodu.......... ...78¡342 Í» 2 61,258 25 9

Pozostaje........... ... 580 12 11 34,096 12 7

’ Great Ee&stern. Olbrzymi parowy okręt „Great 
Lastern, którego reparacyą zajmowano się dotąd w Liverpolu, 
już znowu gotów do odpłynięcia na miejsce przeznaczenia, do 
Nowego Jorku. Będzie on pośrednikiem wielkiej do Paryża wę­
drówki narodów w ciągu następnych miesięcy a zabrać może 
naraz 3000 osób. Salony jego powiększono na wielkie rozmiary. 
Przepyszna sala na pokładzie ma 140 stóp długości a 24 stóp 
szerokości, obiadować w niój może razem 500 osób. Prócz 
tego ma okręt jeszcze kilka różnych mniejszych salonów, tak 
że w ogóle 2000 osób jełnocześnie do stołu zasieść może. Przy­
ozdobienie salonów w najwykwintniejszym wykonane guścio, 
a koszta całój reparacyi i zaprowadzonych świeżo przyrządów 
obliczono na 100,000 funtów szterlingów. Do Nowego Jorku od­
płynie „Great Eastern“ dnia 20 marca.

Wiadomości litcntcbic.
— Pan Emil Kierski przesyła nam z prośbą o zamieszcze­

nie następujące: •
Oświadczenie.

Szanownym osobom, które wzięły akcye na wydawać się 
mający Tygodnik Literacki w Poznaniu, jak i wszystkim 
innym, którzyby jeszcze w tćm przedsięwzięciu udział wziąść 
chcieli, pozwalam sebie donieść, iż chociaż dotychczasowy sku­
tek z rozsprzedanych akcyi nie bardzo jest pomyślny, pomimo 
jednakże tego przedsięwzięcie całe bynajmnićj nie zostało zanie­
chane. Obecnie staram się o uzyskanie prawem przepisanej kau- 
cyi, a od tego zależy, czy to pismo tygodniowo, czy też w sze­
ściotygodniowych peryodaeh wychodzić będzie. Wkrótce pozwolę 
sobie zaprosić szanownych panów akcyonaryuszów na poufną po­
gadankę w tej mierze do Poznania. Tymczasem zaś upraszam te 
osoby, na których ręce akcye do rozsprzedania przesłane zostały, 
a dotąd ich jeszcze nie zwróciły, aby raczyły mi donieść o skutku, 
ażeby wkrótce choć przez przybliżenie fundusz zebrany na to wy­
dawnictwo mógł być obliczony. Chcący zaś jeszcze wziąść akcye 
najniżej po 5 tal., raczą się do mnie zgłosić.

Emil Kierski.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 13 marca. Piszą ztąd do Br. Ztg.: 

„Komitet urządzający wygotował plan, wedle którego 
wszystkie dobra ziemskie, będące własnością Królestwa 
Polskiego, przejść mają na własność prywatną. Roz­
dzielono przytem dobra te, które dawnićj do zakładów 
duchownych należały i w początku bieżącego stulecia 
na własność państwa przeszły, od tych, które państwo 
od roku 1831 przez konfiskacye lub w inny jaki spo­
sób nabyło. Dobra, do pierwszej kategoryi należące, 
mają być sprzedane bez wyjątku takim chłopom, któ­
rzy dotąd nie posiadali żadnój własności, dobra [zaś 
drugiej kategoryi rozdane jako donacye wojskowym ro­
syjskim. Chłopom kupno ułatwionem być ma w ten 
sposób, że wypłatę rozłożą im na sto lat. Pieniądze 
"0 mają wpływać rokrocznie na umorzenie okupu robo­
cizny. Z dóbr, które na dotacyą obrócone będą, prze­
znaczono pomiędzy innymi dla ministra wojny Milutyna 
(brata znanego wroga Polaków) kilka kluczy, które ra­
zem około 30 wsi wynoszą. Czy plan ten, który ni- 
czenu więcej nie jest, jakkontynuacyą systemu wysysa­
nia Królestwa na korzyść ultrarosyan, otrzyma zatwier­
dzenie cesarza, naturalnie nie jest wiadomą. — Do­
wolność nowych gubernatorów w Królestwie Polskiem 
i ich gwałty doszły do najwyższego stopnia. Namie­
stnik widział się spowodowanym, powołać trzech z tych 
panów tu dotąd, ażeby ich za ich działalność po­
ciągnąć do_ odpowiedzialności. I tak gobernator kie- 
mcki, jak to już, jeżeli się nie mylimy, donosiliśmy, 
zakazał w godzinach rannych dzwonić po kościołach, 
gdyż dzwonienie, jak to wyraźnie za przyczynę podał, 
szkodzi zdrowiu nerwowćj jego żonie. Gubernator ka­
ński obsadził posadę prezydenta trybunału cywilnego, 
opróżnioną przez śmierć, samowolnie młodym poruczni­
kiem, który idei o prawie nie ma. Trzeci z tej sła­
wnej trójki, gubernator suwałkowski, dopuścił się pu­
blicznie czynnych obelg przeciwko wysoko postawione­
mu urzędnikowi, ponieważ tenże, jako członek komitetu 
'° urządzenia urzędowego balu, rozpoczął takowy o na­
znaczonej godzinie, lubo pan gubernator jeszcze nie 
Przybyły Mówią, że owi trzćj gubernatorowie usunięci 
nyc mają z posad; my powiątpiewamy jednakże, ażeby 
,r' Berg, którego stanowisko już i tak bezustannie pod­
mywane jest w Petersburgu, chciał jeszcze bardzićj 

podrażnić swych przeciwników przez energiczne wystą-

Ollivier,“ ehce powoływać się na tę zasadę na swoją ko­
rzyść, powinien zgodzić się na jćj następstwa, jego wido­
kom przeciwne.“ — P. Rouher odpowiadając w imieniu 
rządu na interpelacyą p. Thiers, starał się ze zwykłą wy­
mową udowodnić izbie, że każdy krok rządu, w obec roz­
wijających się zwolna wypadków, był rozumnym i odpo­
wiednim. Minister stanu widocznie nie zbyt przyjaznćm 
okićm spogląda na zaszłe zmiany w Niemczech, ale przyj­
muje nieodzowną konieczność; ogradza się tylko z ener­
gią przeciw możliwym zachciankom Prus co do zajęcia 
odnogi Zuidersee. „Dawni przeciwnicy Franeyi,“ mówi 
p. Rouher, , rozproszeni, nowe święte przymierze stało się 
niemożebnćm, a natomiast Francya i Anglia, jak dawnićj, 
tak i teraz, silnie złączone staną przeciw Rosyi, gdyby ta 
na Wschodzie dawne miała odnowić roszczenia; równie 
silnie połączą się oba mocarstwa, gdyby Prusy o zajęcie 
odnogi Zuidersee pokusić się miały.“

Odnośnie do tego oświadczenia ministra stanu woła 
dziś LaFrance: „W ścisłćj z Anglią zgodzie, nie ścierpi 
Francya tego nowego najazdu.“ Zaręcza zarazem organ 
półurzędowy, że tak p. Rouher jak sam cesarz z dotych­
czasowego przebiegu zewnętrznćj polityki francuzkićj za­
dowalające powzięli przeświadczenie, iż Francya spokoj­
nie spoglądać może na walące się ostatnie szczątki tra­
ktatów z r 1815, i bez obaw oczekiwać dalszych 
wypadków, bo za granicą każde dziecię wie, że Francya 
nie kieruje się polityką niewczesnej ambicji, &la do pom­
szczenia wszelkich niewczesnych roszczeń nie tylko jest 
zdolną ale zawsze gotową.

P. Emil Girardin cofnął swoją apelacyą do trybunału 
przeciw wyrokowi sądu policji poprawczćj, skazującemu 
go na 5000fr. grzywien. Zapewne i prokurator cesarski za­
łożoną ze swćj strony apelacyą cofnie.

W kołach rządowych opowiadają, że jenerał Gastel- 
nau na posłuchaniu wczorajszćm u cesarza, wbrew do­
tychczasowym raportom marszałka Bazaine oświadczył, 
iż wierzy w możliwość utrzymania cesarstwa meksykań 
skiego, skoroby tylko cesarz Maksymilan zdołał teraz po­
bić jenerała Escobedo.

Telegram giełdowy Rerliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 20 marca.
Powietrze: pochmurne

Giełda ziemiopłodów. Ceny na wiosnę.
Pszenica............. 781/
^to-.v........................................................53>i’
Okowita........................................................................................ 16°/

Giełda walorów. Kn?8.
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 88’/*
Listy rentowe „ ................................ 90'*
Amerykańska 6 % pożyczka.....................................................  78 ’
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika........................... 85’/
Rosyjskie banknoty.................................................................. go’
Polskie listy zastawne............................................................... 57 8
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 91

> i, „ nowa....................................... 87%

Współobywatelom, którzy przysłali na moje ręce wnio­
ski lub dokumenta, dotyczące reklamacyi krewnych swych 
w więzieniach rosyjskich lub na wygnaniu w Syberyi bę­
dących, donoszę niniejszćm. że pismem z dnia 20 lutego 
rb zawiadomionym zostałem, iż król, ministerstwo spraw 
zagranicznych wszystkie mu oddane prośby — z wyjąt­
kiem pięciu — uznało za uzasadnione i takowe celem po­
czynienia stosownych zabiegów do właściwych organów 
dyplomatycznych odesłało.

O osiągniętych skutkach nieomieszkam uwiadomić 
w swym czasie osoby interesowane.

Poznań, 19 marca 1867.
Mieczysław Waligórski, poseł.

W iftdtoateśirf miejscowe i óotocsae.

ROSYA.
— Rosyjski Inwalid pisze o kwestyi wschodnićj 

“ Wykule wstępnym, co następuje: 
kw dziwne rzeczy odbywają się teraz w sferze

wschodnićj. Przy samym początku zawichrzeń 
ch w' Kaudyi Rosya wynurzyła zdanie, że w interesie 
; , ze*c'ańskich plemion podwładnych Porcie, również 

'"’interesie samćj Europy niezbędnćm jest użycie 
koił8>° ,wpływu na rziłd turecki, żeby teu ostatni zaspo- 

1 żądania, które spowodowały ruch. Na rady te długo 
cza/wreano- "W'¡widzimy jednak, że w ostatnich 
Wsr k roztroP’lość iel1 została należycie oceniona. Ze 
r2e„ech ^trcm doradzają Porcie wejście nakoniec na drogę 
Z(laiXyWi&tycłl Przekształced, lecz dotąd Porta, jak się 
rod? ■ ¡’ozostaje zupełnie obojętną na przełożenia tego 
sZc,„Ju- W obec takiego stanu rzeczy trzeba przypu- 
Wsz di.’- ŻR slt>0 npdr tureckic1' mężów stanu przewyższa 
’¡¡Ust le-8ra'!ici’’ albo SP°S<'1) działania europejskich mo­
gła ’n“’6 odznacza się należytą jednomyślnością i ener- 

Dstatui domysł pomimo woli przychodzi na myśl

'Telegramy
Monachium, 19 marca. Bayersche Ztg ogłasza 

w uosłownćm brzmieniu traktat zaczepno-odporny, za­
warty pomiędzy Prusami a Bawaryą na dniu 22 sierpnia 
1866 r.

Artykuł 1 poręcza wzajemnie całość terytoryalną 
i zobowiązuje oba państwa w razie wojny do wspierania 
się wzajemnie całemi siłami.

Art. 2. W razie wojny otrzymuje król pruski naczelne 
dowództwo nad armią króla bawarskiego.

Art. 3 zobowiązuje do tymczasowego chowania w ta­
jemnicy powyższego przymierza.

Monachium, 19 marca. Bayersche Ztg ogłaszając 
prusko-bawarski traktat odporno-zaczepny, zamieszcza 
artykuł, jak się zdaje półurzędowy, w którym jest powie­
dziane: Do lojalnego przeprowadzenia traktatu tego na­
leży, ażeby rząd bawarski z wszelką stanowczością, wszel- 
kiemi środkami konstytucyjnemi dążył do przeprowadze­
nia jak najrychlejszego, ugodzie tćj odpowiedniego prawa 
o obronie. Artykuł pomieniony wypowiada w końcu: 
„Nie podzielamy obawy, ażeby ogłoszenie traktatu tego 
miało zakłócić dobre stósunki Niemiec do zagranicy, 
a mianowicie do Francyi; owszćm mniemamy, że ogłosze­
nie to uważanćin będzie za konieczną konsekwencją tak 
tam zachwalanćj publicznie zasady narodowości, że ogło­
szenie to zrozumiane będzie jako dowód jednośei niemie­
ckich rządów i właśnie dla tego jako rękojmia pokoju.“

W skutek ogłoszenia prusko-bawarskiegO traktatu 
zaczepno-odpornego komitet wojskowy uchwalił na dzi- 
siejszśm swćm posiedzeniu, upraszać r/ąd, ażeby obrady

5’iszuań, 20 marca. W r. 1865 magistrat poznański we­
dle „Sprawozdania“ po kilka razy przez nas wzmiankowanego, li­
czył 12 całonkó.v, mianowicie 4 członków płatnych i 8 niepłatnych; 
pensya członków płatnych wynosiła 6000 tal. na rok, zatem prze- 
cięciowo przypada na jednego członka 1500 tal. Urzędników praco­
wało1 A magistracie 11, z tych 6 urzędników biurowych, 5 kasowych! 
pensyi płacono im razem G500 tal, na jednego przypada zatem 
w przecięciu 591 tal. Pensyonowanym urzędnikom magistrackim 
płacono rocznie 1117 tal.; razem zatem wydawano rocznie 13,617 
tal. Spraw, podań td. s-ałatwiono w 1865 r. 25,926, z tych obrobili 
rzłonkówie płatni 24,171, niep'atni 1755. Reprezentanci miasta 
odbyli w tymże roku 18 posiedzeń publicznych i załatwili 188 
przedmiotów. — Majątek miasta wynosił w roku 1865 w kapita­
łach w. ogóle 83,117, w nierui homościach w przybliżeniu 655,250 
tal. Nieruchomości zabezpieczone były w kasie ogniowej na wy­
sokość 253,675 tal. Z własności nieruchomej pobierało miasto 
5948 tal. D'ug miasta wynosił w tymże czisie 342,125 tal mia­
nowicie; w obligacyath gazowych nowych 4 pet. 101,475 tal., 
5 pet 80,650, w akcyach wodociągowych 4 pet 16u,000 tal. Aż do 1 
listopada 1866 r. zmniejszył się pomieniony dług o 13,800 tal.

-- Wczorajsze 1 rzedstawienie pana Bdonhaupta równie 
niemal liczną publicznością, jak pierwszą rażą zapełniło teatr 
letni. Wielkie zadowołnienie wywołały mianowicie ostu tire obrazy
i gry kolorów.

— Bank prowincyonalny akcyjny W. Ks. Poznańskiego 
ogłasza w wczorajszym numerze Pos. Ztg w polskim i niemiec­
kim języku sprawozdanie za rok 1866, stósownie do § 37 sta­
tutu. Jak to już po kilka razy wspominaliśmy, nie meżemy po­
jąć, jaka korzyść wynika dla publiczności polskićj z ogłaszania 
czy to przez władze, czy też banki lub jakiekolwiek dykasterye 
zawiadomień obok niemieckiego i w polskim języku w gazetach 
niemieckich, kiedy pomienionych dzienników publiczność polska 
prawie wcale nie czytuje Wszakże celem wszelkich ogłoszeń 
jest, ażeby były jak najwięcój rozpowszechnione. Czyżby nie 
było praktyczniej ingerować wyłącznie po niemiecku w Pas. Ztg 
a w polskim języku w piśmie naszćns, organie polsią ludności 
najbardziej rozpowszechnionym?

— W miejsce pensyonowanego z dniem 1 stycznia rb. 
radzcy rejencyjnego Reicherta powołano ridzcę rejcncyjnego 
Fritschego z Legnicy na członka tutejszego kolegium rejeucyj- 
nego (wydział I).

— Kalendarz Jutro, w czwartek dnia 21 marca, Bene­
dykta opata. Wschód słońca o godzinie 6 minut 4, zachód 
o godzinie 6 minut 13.

[J Gniezno, 15 marca Pozwólcie słówko o naszćj ka­
sie oszczędności, z dołączeniem wykazu stanu kasy przykońcu 1 oku 
zeszłego. W ciągu sześcioletniego istnienia ssiego kasa poniosła 
stratę 15 tal., kryzys zeszłoroczna, która inne tego rodzaju kasy 
na ogromne wystawiła straty. nie dotknęła naszej, łubu i jćj 
w przeciągu dwóch miesięcy około 8000 tal. wypowiedziano. Fun­

— Ziemianin. Wyszedł No. 11 Ziemianina i zawiera: 
O sprawie włościańskiej. Teodor Donimirski. — O sadzeniu 
drzew owocowych. Prof. Dr. Kozubowski. — Niektóre spostrze­
żenia co do ocenienia przymiotów wełny na owcy. Stanisław 
Laskowski. Towarzystwa rólnicze: Sprawozdanie z walnego ze­
brania Towarzystwa rólniczego dla powiatu Inowrocławskiego 
z d. 3 grudnia 1866 r. (Dokończenie.) Walery Rutkowski. — Pro­
tokół walnego zebrania Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych dla W. Ks. Poznańskiego. Iiorespondencye z po­
wiatów: Z Magii nickiego. J. Sk.

Frsyhyii ¿sFesnaata tinls. 20 marca.
BAZAR. Szułdrzyński z Siernik, hr. Skarbek z Białcza. 
HOTEL DU NORD. Brodowski z Pawłowa.
POD CZARNYM ORŁEM. Stook z Skarbowa, Koperski ze

Stępocina.
SPFiRNA HOTEL EUROPEJSKI. Kwiatkowski z Warszawy, 

Brandt z Hanoweru, Woite z Berlina, Radowitz ze Szląska, 
hr. Szembek z Litwy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI Petersson ze Szczecina, Wed- 
dinger z Minden, Bauer i Falk z Berlina, SperliBg z Kikowa, 
Infland z Łubowa, hr. Arco z Wronczyna.

KEILERA HOTEL Guttmann z Grodziska, Cheeles z uogoźna, 
Hilamer z Dąbrowy, Kłaków z Gosityńskich ol,

HOTEL SELIGA. Jabłoński, Goldschmidt, Boas i Meyer z Gro­
dziska, Spiro, Buch i Degórski z Buku, Schannes z Chojna. 

TILSNERA HOTEL GARNI. Vockeroch z Magdeburga, Bre-
slauer z Wrocławia, Kaemf z Mtthlhausen, Siebert z Erfurtu, 
Kessler z Frankfurtu n. M.

HOTEL EICHBORNA. Hildesheim z Warszawy, Conrad z Wro­
cławia, Kass z Hamburga.

Odchodzące poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy................
Krotoszyna............
Gniezna.................
Nakła.....................
Pleszewa................
Strzałkowa............
Gniezna.................
Obornik.................
Cylichowa.............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna............
Ostrowa.................
Wągrówca............
Trzemeszna...........

godz,
7 
7
7
8
8 ¡30

Przybywające poczty osob
á pora 
S I dnia.

— rano

15

8 TO 
7 ,30,

-!PO p.

15!
45i
30!

- nocą

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)..............

2. Mięszany pociąg
do Wrocławia......

3. S tarogrod uJSzcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp.
Nr. 3) i Warszawy

gods

11

4

9

z

.5 pora 
c j dnia.

51:

23! „ 

49 pop. 

41 „

Trzemeszna.........
Krotoszyna..... .......
Wągrowca.....  .......
Obornik...................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa............. .
Strzałkowa.............
Gniezna............... .
Pleszewa...............
Gniezna..................
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła......................
¡SkMerzyny n. W....

4!30 
5— 
4 ¡ 40 
915

rano

50

¡5
6 40 
7,- 
7:30 
7,20 
8 Ł 
9:35

pop

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Z
1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)........ ............

2. Mięsiany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp.
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

g«di 11 wora 
i dnia

6 rano

9 40

11 25 wpł.

4 50 pop-

9 50

przemysł » handel
Przy dalszóm ciągnieniu 3 klasy 135 król, loteryi klas, pa- 

dła główna wygrAna 15,000 tal. na No. 27,663. 1 wygrana 5000 
tal. na No. 54,696. 2 wygrane po 20C0 tal. na No. 25,057 i 81 119. 
1 wygrani ’000 tal. na No. 15,051.

1 wygrana 600 tal. na No. 26,291 6 wygranych po 300
tal. na No. 31,968, 39,399, 42,320, 41,735, 66,450 i 88,674, i 10 
wygranych po 100 tal na No. 11,139, 27,989, 29,79', 47,121, 
67,144, 72,333, 79,Q68, 91,304, 93,797 i 94,192.

Berlin, 19 marca 1867.
Król, jeneralna dyrckcya loteryi.

— * Kroniozka wynalazków. (Gazeta Handl.) Wia­
domo, iż sztuka fotograficzna doprowadzoną została do takićj do­
skonałości, iż do zdjęcia portretu nie wymaga więcej nad mgnie­
nie oka. Prawda, ale [przygotowania, ustawianie artystyczne 
o oby, mającej się fotografowa', jest trudne, d ugio i nużą-';: dla 
osoby fotografując^ się. Więc też portręta zwykle wychodzą 
sziywne, suche, nie naturalne. Jest to powodem sprzeczek co­
dziennie mających miejsce w z kładach fotograficznych. Otóż 
obecnie pewien londyński fotografista p. Skaz, postąpił krok na-
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przód i znalazł sposób uchwycenia charakteru osoby fotografo­
wanej bez zmęczenia, bez znużenia. W tym celu.fotografują­
cego się lnb fotocr.fującą wprowadzaiją do s'abo oświeconego po­
koju, gdzie dozwala się jéj najzupelnej swobodnie przyjąć pozę, 
jaką tylko zapragnie. Z boku zaś przez szkło śledzi artysta 
a gdj 'uzna, iż postać znajduje się w właściwćm jéj naturabém 
położeniu, daje znak, strumień światła wpada do pokoju, oświe­
tla fotografującego się a w té.j chwili portret jest już gotowy. 
Działanie światła jest tak szybkie, że osoba fotografująca się 
nie ma czasu istotnie drgnąć ani muskułem a cóż dopiero zrobić 
jakiś ruch, któryby popsuł portret. Nic więc dziwnego, że foto­
grafie p. Skaz cieszą się w Londynie ogromném powodzeniem. 
Nie należy wątpić, iż nasi warszawscy fotografiści, korzystając 
z podróży na 'wystawę paryzką, zwrócą uwagę i na tę noyą me­
todo p. Skaz, aby tym sposobem ułatwić i naszéj publice ko­
rzystanie z tego srosobu. Nadmienimy tylko, iż światło wpa­
dające do pokoju pochodzi ze spalenia sproszkowanego metalu 
magnezyum z chloranem potażu, który ogrzewa się w platyno­
wym kociołku nad lampką spirytusową Z tego powodu technicy 
wyrazili uzasadnione mniemanie, iż magnezyum w stanie pro­
szku wyprzeć powinno z użycia druty magnezyowe, dotychczas 
na ten cel przygotowywane.

Powiadają nawet, iż jeden z mechaników wynalazł -ak na­
zwana lampę magnezyów. W przyrządzie tym strumień gazu 
wydobywającego się wązkim otworem unosi mechanicznie pro­
szek magnezyum. Tym“ sposobem podnosi się niesłychanie siła 
światła, osiąga równość palenia i inne dogodności, jakich nie za­
pewniaj. dotychczasowe drutowe lampy magnezyowe. Światło 
to jednak jest kosztowne, godzina bowiem gorzenia jednego pło­
mienia kosztuje około 7 rubli srebrem. Ostatecznie więc światło 
magnezyowe pozostawia za sobą w tyle światło elektryczne. Nie 
mniój jednak ta ostatnia siła natury ma przed sobą świetną 
przyszłość technicznych zastósowaú.

W roku zeszłym już 1’ąryżanie przyglądali się z nie małą 
ciekawością statkowi, który poruszany był nie za pośrednictwem 
żagli, ani pary, ale elektrycznością. Doświadczenia udały się 
wybornie, lecz pozostaną jeszcze na długo tylko zabawką nau­
kową, nowy bowiem elektryczno-magnetyczny motor kosztuje 30 
razy drożej niż ze zwykłej parowój machiny otrzymana siła. 
Zdaje się nawet, że motory elektryczne, jeżeli naturalnie w do­
bywaniu elektryczności nie zajdą radykalne ulepszenia, wtedy 
dopiero staną się przystępnemi kiedy ludzkość zużyje bogate po­
kłady węgla,’spali swe torfowiska, że nie wspominamy o lasach 
już dziś istniejących prawie w imaginacyi poetów. Taki wypa­
dek jedna niejest niepodobieństwem. Przemysł dzisiejszy roz­
wija się tak kolosalnie, zużycie węgla jest tak niezmierne i cią­
gle wzrastające, że dziś już możnajprzewidzieć chwilę, gdy Europa 
zostanie bez'węgla i drzewa. W Anglii na seryo się tern zaj­
mują. Za jakie 500 lub 1000 lat trzeba się będzie starać o nowe 
źródła otrzymanie, ciepła a wtedy siła pary stanie się nieskoń­
czenie droższą niż siła elektryczności i tak nie praktyczną 
dla nas.

Pozostawiając aa koszu wynalazki przyszłości, wspomnimy 
o skromniejszém ale pożyteczniejszóm ulepszeniu, mającćm za- 
stósowanie przy ratowaniu budowli dotkniętych pożarem. Wia­
domo, iż w liczbie najrozmaitszych przyrządów używanych przez 
straż ogniow w różnych państwach, brakuje udoskonalonego 
respiratora, to jest aparatu, któryby pozwolił człowiekowi prze­
bywać w pośród dymu i szkodliwych gazów przez czas niejaki 
bezpiecznie. Otóż obecnie francuzki wynalazca Gilbert przed­
stawił podobny aparat nie podlegający,1 zdaje się,[żadnym zarzu­
tom, przynajmniej tak głoszą o tém gazety, zdające sprawę z od­
bytych we Francyi i Anglii doświadczeń. Wynalazca, ścisnąwszy 
silném pince-nez nozdrza zarzuca na plecy swój aparatado któ­
rego przykłada usta, i idzie na wskazane miejsce napełnione dy­
mem lub szkodłiwemi gazami. Aparat zaś jego składa się z ro­
dzaju worka wydętego powietrzem napompowaném za pośredni­
ctwem miecha,'i łączącćm się rurką kauczukową z ustami. Za 
przykłfdem Gilberta poszło kilku ochotników i przebywali 
w miejscach zatrutych czadem lub kwasem węglanym bez ża- 
dnéj szkody Aparat ten pozwala zostawać w śród dymu do 10 
minut bez odmieniania powietrza. Jest to zapewne czas nie zbyt 
długi, ale tam, gdzie grozi niebezpieczeństwo, gdzie częstokroć 
pomoc jednej chwili ma tak niezmierną wartość, aparat Gilberta 
jest prawdziwém błogosławieństwem. Dobrzeby więc było, aby 
i nasze straże ogniowe, które po i względem szybkości, odwagi 
ludzi i energii nie pozostawiają nic do życzenia, zapoznały się 
z temi) ulepszeniami już to ze względu na podniesienie środków 
ratunku, już tćż dla ochronienia życia i zdrowia?dzielnych ludzi, 
narażających się przy gaszeniach pożarów na niebezpieczeństwo. 
Ileż ta razy bowiem odurzony dymem i gazami strażak pada 
w płomienie? Unikniętohy tego, gdyby aparat Gilberta wpro­
wadzony w użycie świeżość oddychania zapewniał ratującym.

Rury pneumatyczne, użyte obecnie przy budowie kolei 
szwajcarskich wykazują niezmierne swoje użytki i zapowiadają 
nową erę w systemacie komunikac jnym. Tak np. p. Bergeron, dy­
rektor dróg szwajcarskich, ma nadzieję, że koleje pneumatyczne 
dadzą się zastósować do przebywania stromych grzbietów Alpej­
skich, gdzie dotychczas nie można było marzyć o wprowadzeniu 
machin parowych. Na pierwszy raz jako doświadczenie posta­
nowiono urządzić komunik cyą według tego systematu międ y 
Lozanną a położoną opodal stacją kolei. Rury, po których bę­
dzie, się poruszał wagon k 1 i, pchany poiic-trzem, budują się 
z cementu. Ciśnienie powietrza otrzymywać się będzie nie za po 
mocą pomp wtłaczających, ale zapośrednictwem pogrążenia w wodę 
jednego lub kilku w miarę potrzeby dzwonów podobnych do gazo­
metrów. Wydobywanie zaś dzwonów z wody nastąpi za pomocą 
ciśnienia tejże wody albo pary. Jest to metoda najtańsza i na­
leży się spodziewać wybornych z niój skutków.

—* Bydło. Berlin, 18 marca. Na targ dzisiejszy 
spędzono bydła na rzeź:

2056 sztuk byd ła rogatego. W stósunku do dowozu 
zeszfotygodniowego było oko to 400 wołów więcój na targu a po­
nieważ liczny ten dowóz przewyższał o wiele potrzebę i ponieważ 
na wywóz nie zawierano znacznych kontraktów, przeto nie zmie­
niły się ostatnie niższe notowania, tak że za 100 funt, towaru 
wyborowego płacono tylko 16—17 tal., średniego 13—15 tal., 
a pośledniego 8—10 tal.

2931 sztuki świń Lubo handel w poozątku zdawał się 
nabierać ożywienia, poniewi. ź dla nielicznego dowozu szybko 
zawierano kontrakte, to jednak osłabił się w końcu, ponieważ 
chęć do kupna znikła a na wywóz nic nie kupowano; ceny przeto 
nie podwyższyły się a za 109 fumów towaru najpiękniejszego 
płacono 16—17 talarów, średniego 15 tal. a pośledniego 12—13 
talarów.

3145 sztuk owiec: Dostawiaczo owiec ponieśli dzisiaj 
dotkliwe straty,'ponieważ towaru średniego i pośledniego z wy­
jątkiem wyborowego tylko po zniżonych cenach sprzedać zdo­
łali; kontraktów na wywóz nie zawierano, ponieważ nadeszło nie­
pomyślne z Anglii i Hamburga wiadomości do tego nie pobu­
dzały; znaczne partye zostały nie sprzedane; za 50 funtów wagi 
mięsa płacono tylko S—8’., talarów, za 40 funtów 6—6'/, tal.

1020 sztuk cieląt, które po bardzo zniżonych cenach 
sprzedać musiano, ponieważ dowóz w stósunku do potrzeb był 
za wielki.

— * Hamburg, 18 marca. Handel wołami był dzisiaj nie 
ożywiony, ceny jednakże nie gorsze; za towar najlepszy płacono 
42—50 /%#', za średni i pośledni 42—30 7tl$. Na targu było 
sztuk 970, z których nie sprzedano 120 sztuk.; dla Anglii zaku­
piono około 300 sztuk.

Handel skopami był również bez ożywienia; na targu 
było 4250 sztuk, z których 1050 nie sprzedano; dla Anglii zaku­
piona 2500 sztuk.

— * IHłąi&u. Berlin, 19 marca. Mąka pszenna w. 1 
5%—’/,, tal., nr 0 i 1 5%,—4‘8 tal., mąka rżana nr o 4%—4 
tal,, nr O i 1 4—3% tal. nłac. za centa, bez akcyzy.

Poznań, 20 marca Mąka pszenna nr. 0 114 tal. 
22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 ien. 
do 3 tal 27 sgr., 6 fen. płac, za cant, bez akcyzy.

ŹJteWa pazaftżsba, 20 marca.
Pc«n. uowe listy zasfc 4% 88'/, płc. Pozn. Hgfy rent.

90% pic. Pozo. akcye banku p ow. — żąd.-— Pozo. 5%-obii.'. 
prow. żad.—Pozn. 5% oblig. pow. 98’/, żąd. Pozn. 5% oMig. 
Obry ’/, żąd. Pozn. 4’/,% obi. pow. 89 żądano. Bank, polsk. 
80% pJc.

Żyto: na marzec 52% płacono, marz.-kwc. 51’, idacono, 
na wio-ne 51’/, p% kwiec.-maj 51% p'ac„, maj-czeiwiec 51’, 3 
czcrw.-lip. 51’/3 tal. pic.

Ok o w i ■ a i(z beczką), wyp. 12,00 kwart; na marzec ¡Ą% 
p’ac., kwicc.15”/,, plac., mai 16% płc., czerw 16% pic.,' lipiec 
16%, płc., sierpień 16% tal. ple.

Giełda feerłifsgSm, 19 marca
Usposobienie giałdy było dzisiaj znowu w wysokim stopniu 

słabe a obrót nadzwyczajnie ograniczony.
Walery praskie: Dóbr. poi. pstwa (4%%) 100% pł. Foż 

pstwa z r. 1859 (5%) 103% pł., Obi. pstwa (3’/,) 83% plac. 
Foż. pstwa prem. z r. 1855 ¡3%) 120% płc.

List aast.: Zach.-prusk. (3%) 77 żąd. dto (4%) 85’/, żąd.,

dte (4%) 94 żądań., Pozn. nowe (4%) 88'/, płacn. Listy rent.
Pozn. (4%) 90% płac., Prnsk. (4%) 90’, płac.

Watory sagraeteSB» : Austi.-metai. _ ¡5%) 47 żadano.
Poż. naród. (5%) 54% placom, Losy z roku 1:54 (4%) 61 płacon. 
Losy kred. sr. 1858 6S% plac., Losy s r. 1860 (5%) 67% plac. 
Losy z r. 1864 (5%) 41’ , pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 60’, pic. 
Ros pożyć, prem. ss r. 1364 (5%) 91 płacono., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (i%) 62% żąd., Polak, eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
91 plac., dto cząstki po 500 zip. d%) 91% pic, Polskie listy 
zast. 3 em. w is. (i%> 57 żąd Włosk. poż. (5%) 53% placom 
Anie.-, poż. (6%) 78 płacono. Akcye kol. ieL: Kol.-mind. 142% pic. 
Gal. Kar.-Ludw. 86plac. Austr. iranc. 103’/, płac. Warsz.-wied. 62% 
płac. Banklltd. Austr.-ered. mob.72% plac , Pozn. prow. 101% 
pł. Szląsk. stow-bank.(4%) 11 t’/,pł. Ccrtyf. hipot. Httbnera (4’/, %) 
101% pi. HaBSera. rt%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip. 
szl stów. bank. (4%%) 100% żąd., Mełning. (4%%) 93’/, żąd.

Kara gatówrfe! psg. pisa.: Frdr praski 113%, płc.t ldr. 
Ili1', żąd., suwereay 6. 23’/, pł., nap. 5. 12% płac., półimper 
5. 16% płc., doił. 1. 12’/, płc., Zagr. bankn. 99% płc., Anstr.- 
banknoty 79% płac., Ros. banknoty 80’, płac. — Dyskonto baa- 
kews ■!.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—87 tal. 2000 funt, 
na kwiec.-maj 79%—79, maj-czerw. 80’/,—79’/, sprzed., czerw. - 
lipiec 80% żąd., lipiec-sierp. 78’/,-% tal. sprzed. Zyto: 2000 
funt, w miejscu 56—57’/, tal. płac, pośledn. 54%—55, piękne 57 
% tal. płc., na wiosnę, 55%—64’/,, maj-czerw. 55—54’/,, czerw.- 
lip. 55—54%, lip. sierp. 53’/,—% tal. sprzed. Jęczmień: w 
miejscu 1750 funt. 45—51 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 26’/, 
—29’/, tal., szląski 28’/, - ’/8, piękny marchijski 29’/, tal. płc. na 
wiosnę 27’,, maj-czerw. 28%, czerw.-lipiec 28’/, tal. żd. Groch: 
2250 funt do gotowania i na paszę 52—66 tal. Olćj rze- 
piowy: ICO funt, bez beczki w miejscu 11%, żąd. płynny 11 
% tal. żąd., na bież. mieś, i marz.-kw. 11%, kw.-maj 11%—”/,, 
pic., maj-czerw. H*/3 żąd-, wrz.-paźdz. 12%,—12 tal. pic. Olćj 
lniany: w miejscu 13% tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w 
miejscu bez beczki 17%, tal. pł. na bież. mieś, i marz.-kw. 16’/, 
źąd. ’/,, płac., kw.-maj 16"/,, płac, maj-czerw. 16”/,,—% płac, 
i żąd. 3|, płac.,czerw.-lipiee 17% żąd. %, płac., lipiec-sierp. 17 
%, żąd. % płac., sierp.-wrz. 17% płacn., wrześ.-paźd. 17’/, żąd. 
%, tal. plac.

Giełd® wsreefiiawsliŁ», 19 marca.
Koniczyna czerwona, ceny nie zmienione; poślednia 

12%-14 tal., średnia 14’/,—15% tal., piękna 17%—18’/, tal., 
bardzo piękna 19—19% tal. Koniczyna biała, ceny nie 
zmienione; poślednia 19—21 talar., średnia 22—24 talar., 
piękna 26—27 ta!., bardzo piękna 28—29 tal. Żyto: 2000 lun- 
tów, ceny wyższe; na marzec 54’/, żądano, marzec-kwiec. 54, 
kwiec.-maj 52%—53 %, maj-czerw. 53% talar, płc. Pszenica: 
na marzec 73 talar, żąd. Jęczmień na marzec 50’/, talar, 
płacono. Owies: na marzec 45 tal pic. Rzep na marzec 
S7% tal. żąd. Olej rzepiowy: żądano wyższych cen przy 
małym obrocie; w miejscu 11 talar, żąd., na marz., marzec-kw. 
i kwiec.-maj 11 żądano, maj czerwiec 11%, płc., wrz.-pażdzier. 
11% płac, w końcu 11% tal. żądano. Okowita: ceny stałe; 
wyp. 5030 kwart; w miejscu 161, tal żąd. 16% tal. płacono, 
na marzec, marzec-kw. i kwc.-maj 16’/3, maj-czerw. 167, pł. 
i żąd., czer.-lip. 17 tal. żąd.

Na targu: piękna. śred. pośle.d 
sgr. sgr sgr.

Pszenica biała 94 — 96 90 82—851
„ żółta 93—95 90 85—88 §

Żyto 70-71 69 — 68 L
Jęczmień 58—60 55 51—52 f g
Owies 34-35 33 ------ 32 3
Groch 63-66 59 54—
Rzep 208 198 182 sgr. |
Rzepik zimowy 188 178 168 „ ; za 150 funt, brutto.

„ latowy 168 158 148 „ j
Giełda szczecińska, 19 marca.

Pszenica: w początku ceny wyższe, w końcu niższe; 
w miejscu 85 funt, żółta i biało pstra 83—89 tal., poślednia 
72—82 tal. 83-85 funt, żółta na wiosnę 86%—86 płac, i żąd., 
maj-czer. i czr.-lip. 85%, wrzes.-paźdz. 81 talar, żądano 
Żyto: ceny trochę wyższe w końcu słabsze; 2000 funtów, w 
miejscu 53— 567, tal., na wiosnę 53%—%, maj-czer. ?3% 
płacono i żądano, czerw.-lipiec 54—53% tal. żąd. Jęczmień: 
w miejscu szląski 70 funt. 47—48 tal. 69—70 funt, na wiosnę 48 
tal. żąd. Owies: w nrejscu 50 funt, 296,—30% tal. 47 — 50 
funt, na wiosnę 31 płacono i żąd. 30% tal pł Groch w miej­
scu na paszę 53-54'/, tal., na wiosnę 51% tal. żądano Olćj 
rzepiowy : spokojnie; w miejscu 11’,,talar, żąd., na kw.-maj 
11% płacono i żądano ’/, płc., wrz.-paźdz. 11”/,, talar, żądano.

Okowita: ceny trzymają się; w miejscu bez beczki 167, rtal. 
płc., aa wiosnę 16%, żądano i płacono, maj-czerwiec 16%, 
czerw.-lip. 16% tal. żąd.

GSe3<ífa waMzawska, 18 marca.
Listy zastaw. 100 rubl. 79% żąd. — Oblig. skarb, (rs, 100)

— płc. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 57 płc. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. — żąd. — Nowa pet. ros z r, 
1891 prem (5%) 108.67 pic. — Listy likw. (4%) 67% płac., 
57.55 żądino.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ średniej „ .......................
,, pośled. „ ............

Zyta ciężkiego „ ......................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ .......................

Owsa .............................
Grochu do gotow. „ ................. .....

„ na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego „ ..................... ..
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowego „ .......................
Rzepiku latowego . „ ......................
Tatarki ... „ .......................
Perek....................„ ...........................
Masła gam.................. . ......................
Koniczyny czerw. „ ............ ........
Koniczyny białej „ ......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . „ .......................
Oleju, „ . . . .............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 19 marca ............
dnia 20 „ ............

20 marca 1867 
Oki I do

3 ö 3| 7
3 — 3 2
2 22 6 2 25 i
2 7 6 2 8
2 4 — 2 5
1 23 9 1 26
1 22 6 1 23
1 5 — 1 7
2 5 — 2 7
2 — — 2 1

— — — — _
— — — — —
— — — — _

1 25 — 1 27
— 17 6 — 19

2 5 — 2 20
16 — — 18 15
25 — — 28 —
— — — — —
— — — — —
— — __ — —

15 22 6 15 27
15 21 3 15 26

Od Ekspedycgi Dæiennika Po­
znańskiego.

Dla uniknienia zwłoki lub nieregularności 
w odbiorze Dziennika Poznańskiego, upra­
szamy naszych szanownych abonentów po za gra­
nicami monarchii pruskiéj, aby żądane na przy­
szły kwartał egzemplarze naszego pisma przed 
1 kwietnia zamówić zechcieli, i to

We Vrancyi : w księgarni du Luxembourg 
16 rue de Toumon, Paris.

W ¿Sny lii : w księgarni H. Bender 8 
Newport Street, Leicester Square W. C. London, 

w Szwajcaryi : u pp. Haasenstein i
Vogler w Bazylei (Bâle).

W Niemczech i w ludriji: na 
wszystkich urzędach pocztowych.

W Oalicyi: up. V\Kochańskiego 
plac Maryacki L. 361 we Lwowie i u p. 
Józefa Czecha, księgarza w Krako­
wie.

W razie przeciwnym Ekspedycya nie może 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za regularne 
dochodzenieDziennikaPoznańskiego, również 
i względem szanownych abonentów w obrębie mo­
narchii pruskiéj, którzy dopiero po upływie mie­
siąca marca prenumeratę na pocztach odnowią.

Poznań, 15 marca 1867.

©towieeBcaemie.
Nieruchomość do małoletniego rodzeństwa 

Jnhre, Hermana Ferdynanda, Gustawa Adol­
fa, Maryi Emmy Matyldy, Otylii Amalii, 
Aurelii Amalii i Karóla x\rtura należąca, 
w Pakości pod No. 87/88 położona, oszaco­
wań t sądownie na 15,828 tal. !6 sgr. wedle 
taxy mogącej być przejrzaną wraz z wyka­
zem bypotecznym i warunkami w registra- 
turze, ma być

dnia 6 maja 1867 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, ż księgi hipotecznej się nie wykazu- 
jącój, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Trzemeszno, dnia 9 października 1866.
Królewski sąd powiatowy,

‘ał "Wydział I. [4882]

Obwieszczenie.
Zamierzamy od 1 maja rb. począwszy 

gazomierze a przedewszystkiem starsze zre­
widować ze względu na ich akuratneść w 
chodzeniu, jak oraz na wymaganie w repa- 
racyi.

Gazobierców, którzy z swej strony po­
trzebę rewizyi lub reperacyi za konieczną 
uważają, uprasza się nam o tem piśmiennie 
donieść.

Jeżeliby się rewizya okazała niepotrzebną, 
w razie takim gazobiercy wynagradza za 
każdy gazomierz zakładowi gazu po 10 sgr.

Poznań, 13 marca 1867. [1695J.
Dyrekcya zakładu gazo­

wego.

Jeżeli kto życzy sobie folwark, obej 
mujący 400—600 mórg ziemi wydzierża­
wić, niech się zgłosi do mnie, podawszy 
warunki. [1687],

Janowo pod Bydgoszczą, 19 marca 1867.
[1687]. B. Caerwłńskl.
Wielki wybór najnowszych inateryl 

na ubiory ntęzkie odebrał
[1695] S. Urbankiewioz, 
Poznań, Wilhelmowski plac No. 10.

Dom. Roszkowo pod Skokami przyjmo­
wać będzie od 5 kwietnia kartofle na wy­
mianę za spirytus z anyżem przepalany, da­
jąc za szefel trzy kwarty berlińskie. [1662].

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego dla powiatu inowrocław­
skiego odbędzie się w piątek dnia 
29 marca br. o godzinie 12 w po­
łudnie w hotelu p. Ballinga w Ino­
wrocławiu, na które się członków 
Towarzystwa uprzejmie zaprasza

Porządek dzienny Walnego ze­
brania zamieszczony będzie w Zie- 

(1659).mianime.
DyreUcya.

Podziękowanie.
Przejęci wdzięcznością składamy Wgo 

Panu Ludwikowi Karczewskiemu, dzie­
dzicowi dóbr Czarnotek pod Zaniemy­
ślem, jak najczulsze podziękowanie za 
to, iż śp ojcu naszemu Hipolitowi Cze- 
kanowskiemu, swemu staremu słudze, 
w dniu 13 marca rb. tak wspaniały 
pogrzeb wyprawić i zwłokom aż do 
grobu towarzyszyć raczył.

Słowa są nam za mało wymowne, 
abyśmy zdołali wynurzyć rozczulenie, 
jakie wzbudził w nas ten jawny duwód 
przywiązania chlebodawcy ku swemu 
słudz'. Oby Bór za to na Wgo Pana 
Karczewskiego i jego rodzinę wszelkie 
błogosławieństwa zlać raczył.

Kichał Czesasowski, 
jelian Czekanowski,

[1699] syno - ie zmarłego.

K-ięgarnia OT. Łeitgebra poleca: 
Białecki, J. Słowacki, jego życie i dzieła 2

tomy 2 til. 20 sgr.
Pol, Pieśń o domu naszym 1 tal. 10 sgr. 
Bilckiewicz, Dzieła. Wydz. lipskie 5 tomów.

4 tal. [1698]
Garczyński, poezye 25 sgr.
Goszczyński, Zamek Kaniowski 2’/, sgr. 
ffiilokiewloz, Konrad WaTenrod 2’/, sgr. 
Brodziński, Wiesław 2'/, sgr.
Kialczewskl, Marya 2% sgr.
Kochanowski, Psałterz 2 zeszyty 5 sgr. 
Żółkiewski, Wojna moskiewska 2’/, sgr. 
Skarga, Wzywanie do pokuty 2’, sgr. 
Przeździeoki, Modlitwa św. Kazimierza do 

Najświętszej Panny z kolorowaną ryciną. 
Wydanie nader ozdobne. 1 tal. 20 sgr.

de la
(J. Benois)

ISerliii,
pod Lipami 43, w bliskości kr. zarekn, 
poleca swe elegancko urządzone 

pokoje.
Panowie Polacy znajdą u mnie zawsze go­

ści pochodzenia polskiego i najwięcój poszu­
kiwane gazety polskie jako tćż wyborną 
francuską kuchnią i wina. Tablo d’ hóte 

4 godzinie. [1419]

Losy franbfnrtsbie
jako tćż wszystkie dozwolone 
bltaciowe i kredytowe rozsyła 
podpisany punktualnie. Najbliższe cią­
gnienie dnia 1 bwietnia 1S67 r., 
w którem główne wygrane fi 200,003 
40,000, 20,000, 2 razy 5000, 2 razy 
2000. 2 razy 1500, 4 ra<y 1000, 27 
razy 400. Najniższa wygrana wynosi 
flor. 166.
, Do tego kssztuje:
Ćwierć iosu tal. 1. Pół losu tal. 2. 
Cały los tal. 4. Sześć całyoh losów 

tal. 20.
Pieniądze wygrane i wykazy ciągnie­

nia przesyłają się natychmiast po roz- 
strzygnieniu. Planów dostanie się be;- 
platnie. [1474].

Łaskawe polecenia uprasza się jak 
najrychlej przesyłać wprost do

Jakćba Lindheimer, młod.,
Frankfurcie n. Menem:W

¡Prośba o u mieszczenie!
Wielce polecony, energiczny i w 

każdej z rozlicznych gałęzi obeznany 
agronom, który i kauoyą dać mo­
że, szuka umieszczenia cd św. Jana rb. 
Bliższe szczegóły u Bernarda Asofea, 
Poznań, Nowa posthalterya. (1634).

Poszukuje się do dwóch 
chłopczyków początkujących w na­
ukach, nauczyciela do­
mowego, posiadającego ohok 
języka polskiego dokładnie język 
niemiecki, o ile możności i muzykę. 
Reflektanci zechcą się zgłosić pod
adresem N. N. peste rest. Xiąż.

[1636].

Liibownikom kwiatów i ogrodow i gospodarzom wiej­
skim i leśnym

polecam bogaty mój skład nasion gospodarskich i ogrodowych, a mój tcgorocziłły 
wykaz nasiuta (Nr. 29) jest na usług' bezpłatnie i franco.

Bukiety z świeżo zerwanych kwiatów
robią się zawsze w sposób najgustowniejszy.

Poznań na wiośuę 1867. 836].
Handel nasion i ogrodownietwo artyst. i handlowe

Henryka Hagera,
Królewska ulica 15 a.

Nauczyciel prywatny, mogący przyspo­
sabiać aż do wyższych klas g.mnazyalnych, 
życzy sobie przyjąć miejsce w Królestwie. 
Bliższa wiad. sub. W. N w Dolsku poste 
restante. [1677]

Aufecya pozostałości
W czwarte' dnia 21 ba rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę publicznie najwięcój 
dającemu ;a natychmiastową zapłatę przy 
N/recłiWskiej nlioy No. 33, na pierwszem 
piętrze rozmaite przedmioty pozostałe, ja­
ko to:

Meble, pościel, biellzasę, u- 
biory, naczynia s porcelany, 
»zbita, mosiętlzu i młetlzi, jako 
też spratęty domowe i gasiio 
alarshie.

ECychlewski,
[1697] król, komisarz aukeyjny.

Szanownym panom dziedzicom dóbr po­
leca się do wykonania kart i rozmiarów ce­
lem przyjęcia nowej landszafty [1514] 

Wągrowiec, dnia 12 marca 1867.
Graff, miernik rpjencyjny.

Księgarnia Ijuilwiht» Merzbaclia 
otrzymała w komis

IJsty.

Adama Mickiewiczas, p.
do

Pani Konstancyi.
Cena 20 sgr.

Baroskopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powietrza 
poleca sztukę po 17'/, sgr.
[436] apteka Elsnera.

Od mniój więcćj dwóch lat cierpiałem na 
uporczywy snchy kaszel a wszystkie u- 
żyte środki pozostały bezskutecznemu Teraz 
nareszcie spróbowałem białego syropu pier­
siowego G. A W. Blayera i Bogu dzięki 
powiedzieć mogę, że mi znakomita oddaje 
usługi, tak iż podobnie cierpiącym tylko u- 
silnie polecić go mogę.

Legnica w października 1S66.
[1694], Braner, krawiec.
Składy na Poznań:

Br. Krt»yn, Wroniecka ul. No. 1. 
Ixydor Buseh, plac Sapićżyński No. 1. 
J. IV. Łeitseber, W. Garbary No. ¡6.

i Główne i końcowe ciąg.
6 kl. wielk. frankfurt. lot. 

pieniężnej,
potwierdzonej przez rząd król, pru­
ski, gdzie następne wygrane głó­
wne: flor. 200,000, flor. 100,000 
flor. 40,000, flor. 20.000, flor. 
15,000, flor. 10,000, flor. 6,000, 
flor. 5030, flor. 4000, flor. 2000, 
itd. rozpocznie się dnia 10 kwie- 
tnia rb.; losów zaś dostać jeszcze 

ja można u podpisanego po następu-
Si jących cenach:

S% los tal 52; — ’/, losu tal. 26,
% losu tal. 17 10 sgr.; — '/, losu 
tal. 13 — i ’/, losu tal. 6 15 sgr.

Łaskawe zamówienia uskutecznia 
akuratnie za pi zesłaniem pieniędzy 
lub zaliczką pocztową [1688]

¡Sani M, W. Fcnerstein,j
w Frankfurcie n. M.

Likwor
zakonników 

św.
Benedykta
w opactwieEecunip,

istniejącym od 1310 r„ znany pod nazwiskiemBENEDICTINE
Znakomity ten iikwor jest antiapoplektycz- 

nym i pomnaża trawienie. Leczące rośliny, 
z których się składa, robią z niego najlepsi) 
przeciw epidemiom prezerwatywę.
B. l,egrand aine et £ie, w IFeeaiiip

(Seine-Inférieure).
Dom w Paryżu, lś, rue Vivienne.

Dostać można we wszystkich dobrych do­
mach Francyi i zagraniey. [8i7]-

Poszukuje się czerwonych zdrowych Uar* 
tofli 100—200 węcpli franco koleją lub stat­
kiem na Warcie. Bliższych szczegółów u- 
dzieła ekspedycya. [1690].

Proszek dla owiec mydlany
(Seifenwurzel)

sprzedaje najtaniej i prosi o wczesne zamó­
wienia handel drogeryi [1349]

Józefa Grodzkiego,
Poznań, Stary Rynek 8.

■ Ijymfa wprost u<l krowy,
rureczka włosków, na 1 osobę 20 sgt 
Berlin,Schiffbauerdamm 33.Dr. Plssln

[1476]

Aptefea A. Reynala i Spółki,
SS Hue Taitbotit w Paryżu.

(Wyrohy pod pieczątką i gwarancyą wynalazców.)
1) Uśmierzający syrop piersiowy II. Flona Wysoko ceniony z powodu swej 

lekar. wartości przeciw katarowi, astmie, kekluszowe. grypie itd. 2'/, franka za flakonik.
2) Pate Gecrge w Epiual. Karmelki piersiowże z lukrecyi. Wygodniejsze niż 

syrop Flona przeciw tym samym cierpieniom. SU wna przez 30 letnie skutki (2 złote 
i arebr. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za ’/, i '/, pudełka.

3; Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mającą dr. Qnesnevlile. Od 
lat wielu zapisywany ¡ rzez uczonych lekarzy przeciw amenorel, ohlorosis, chorobom 
lymfitycz. i nćrwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

4) Balsamiczna woda na zęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko emali 
zębów, zapobiega pruehnięciti, goi dziąsła. 1% fr. za flakonik. _ [84 6],

VERDAUUNGS -PASTILLEN
Zna 

k omi-
_________ ___________________________ ćy tenfaus LACTAS SODAE und MAGNESIAl &

uczą­
cy za- 
pisu-

“aptekarz i. klasy, laureat ces wsKOBhnloy medyoan6j w Paryżu. ją pa­
ryscy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wz ymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [6288J

Skład w Poznaniu w aptece Elsner».

von BURIN du BUISSON

Najbliższe ciągnienie wygranych dnia
15 kwietnia 1867

Gł. wygr. NníaoiúlzoTa Pożyczka 
1864a. 25%ooo. Największe prem, 

widoki wygrknia / 
Tylko 6 talarów/

kosztuje pól losu prem. 12 tal. cały los 
premiowy, bez wszelkićj dalszćj dopłaty 
do wszystk ch 5 ciągnień wygranych 
od 15) kwietnia 1867 do 1 marca 1868 
wąior mających, któremi pięć razy, 
wygrać można wygrane flor. 250,000, 
220,000, 200,000, 50,000, 25,000, 
15,000 itd.
Na każdy wyciągnięty los musi z pe­

wnością paść wygrana.
Zamówienia przy dołączeniu pienię­

dzy, za wpłatą pocztową lub zaliczką 
pocztową należy jak najspiesznićj i tyl­
ko bezpośrednio przesłać do domu han­
dlowego [1692].
H. B. Schotteufels w Frankfurcie

nad Memen.
Plan losowania i wykazy wygranych 

przesyłają się każdemu bezpłatnie.

Codziennie świeży

olćj lniany
[1691] Adolfa Ascłia,
przy ul. Zamkowej 5,w blizkości Rynku

Ogier kasztanowaty Hardt
po Young Battler z klaczy 

- • * • po Othellu,
Bleakkomet i Cm«

po Pantalonie (oj­
cu zwycięzcy wyścigu 
Derby, Satinest) z kla­
czy Bold Hero.

relli po Schäffler2* 
klaczy Zea.

stanowi w Mełpinie p. Bolskie" 
po 5 tal od klaczy i 15 sgr. do stajni. 

_________ [1439]. ___
W Dom. Pomarzany pod KłeckiemJ* 

8 ogiery, z których 1 siwy, krwi - 
skićj, pochodzący ze stadniny 
cuszki; 2 kary, przychówku miejscojeg^ 

[1667j-stanowieaia przeznaczone, 
stanowienia 4 tal.

Dnia 22 marca rb. o godz^' 
7 z wieczora na sali Bazaru c j 
tać będzie p. Tytus Maleszews 
o Pięknem w sztuce, o Rataem 
Michale Aniele Buonarotti. _ [1696}

Dyrekcya Koła Towariyskie§° 
w Poznaniu.

NsMnde® : cańcaksmi ludwika Metsbacka w PonsBia.
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